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J Parlament austryacki, chorujący od lat kilku
nastu, nie jest odosobnionym, W  prasie zagra
nicznej znajdujemy barazo poważne rozmyślania 
na temat „chorego parlamentaryzmu" wogóle, 
który znaiduje się w stadyum przesilenia. Zna
ny polityk wolnomyślny, członek Sejmu pruskie
go i proiesor uniwersytetu w Berlinie, Franci
szek L i s z t ,  ubolewa nad upadkiem życia po
litycznego w Pi usach i w bardzo ciekawej roz
prawie przypisuje to o b o j ę t n o ś c i  i n t e l i -  
g e n c y i ,  która jest za wygodną i za „delika
tną", aby brać czynny udział w życia pnblicz- 
nem. W yjątek stanowią u r z ę d n i c y  i to prze
ważnie niższych kategoryj, którzy, o ile im tyl
ko względy dyscypliny pozwalają, interesują się 
sprawami publicznemi, chodzą na zgromadzenia, 
tworzą stowarzyszenia i organ;zacye. A le inne 
koła inteligencyi, jako toż wyżsi urzędnicy, hof- 
raci, uczeni, wielcy przedsiębiorcy, lekarze, ad
wokaci, literaci i artyści, zachowują się zupeł
nie obojętnie, i, co najwyżej, rozwijają krytykę 
w kółku znajomych. —  Nikt ich nie widzi na 
zgromadzeniach ludowych, o udziale w najwa
żniejszej chociaż drobnej, robocie politycznej, 
która polega na organizacyi i ustawicznej agi- 
tacyi, niema mowy.

I rot. Liszt stara się ten objaw wytłomaczyć 
z jedne1'stron y  wstrętem inteligencyi do namię
tnych i brzydkich form, jakie walka Dolityczna 
i partyjna często przybiera, z drugiej zaś stro
ny wygodą i pewnego rodzaju pychą. —  Taki 
uczony profesor, czy wielki przedsiębiorca, jest 
w swoim zawodzie nadzwyczaj wszechwładnym 
panem, którego setki i tysiące ludzi słuchać mu
szą, w którego rękach los ich spoczywa. I  on 
miałby stanąć na zgromadzeniu ludowem, gdzie 
pierwszy lepszy młokos może go wydrwić, wy
razić mu nieufność i t. p wyrządzić ran przy
krość ? „Zanadto się szanuje", aby to uczynić 
i dlatego pozestawia terer walki politycznej in
nym, pozostawia go zorganizowanym robotnikom, 
małym i wielkim agraryuszom i drobnemu mie
szczaństwu.

W  tem widzi prof. Liszt przyczyny upadku 
parlamentaryzmu i obniżenie poziome parlamentu 
w Prusiech. Podobne żale znajdujemy w prasie 
francuskiej, która narzuca deputowanym ckgft 
próżnowania i bogacenia się kosztem ludności, 
albowiem każdy deputowauy pobiera tam stałą 
płacę roczną 15.000 franków. W  „N. Wien. 
Tagbl." znajdujemy na ten temat ciekawy ar
tykuł, pochodzący od wybornego znawcy sto
sunków francuskich. Autor pisze:

„Trudno zaprzeczyć, że parlamentaryzm jest 
we Francyi zdyskredytowany. Wszędzie drwią 
sobie z parlamentu. Dawniej każdy deputowany 
otoczony był jakimś niezwykłym nimbem, dziś 
stanowisko deputowanego raczej osłabia powagę 
właściciela mandatu. Przytaczam tylko jeden 
przykład: Oto wielkie towarzystwa przemysłowe 
i  handlowe pozbywają się teraz tych członków, 
którzy są zarazem deputowanymi. Ludność zaś 
przyzwyczaiła się nie traktować więcej bwoicli 
wybrańców ze szczególnym respektem, lecz u 
w a ż u i ą  i c h  z a s w o i c h  k o m i s y o n e r ó w .  
Deputowany musi chodzić za sprawami swoich 
wyborców do ministerstw, a często nawet czy
nić dla nich zakupna i zawsze stać na *ch u- 
słu; ach, ażeby sobie tylso zapewnić ich głosy".

Na szczęście u nas stosunki nie są tak smutne, 
ja s  we Francyi. Wprawdzie i w Austryi widać 
wielką i karygodną obojętność polityczną w 
szerokich kołach inteligencyi, ale właśnie w o- 
statdich latach życie publiczne u nas znacznie 
się rozwinęło i całe warstwy, do niedawna 
z niego wykluczone, zostały do uczestnictwa 
dopuszczone. Doświadczema parlamentarne w 
państwach zachodnich powinny jednak być dla 
nas przestrogą. Żadna warstwa społeczeństwa 
nie powinna się wyłączzć z walki politycznej. 
Posiowie powinni zachowaniem swojem starać

KLEMENS BĄKOW SKI.

Wspomnienie reku chwały.
(18C9.)

7 (Dokończenie.)
Podobnie postąpił generał Różniecki w bra

mie Sławkowskiej. Jadąc na czele przedniej 
straży uranów i zastawszy Rosyan w bramie, 
wezwał ich do ustąpienia dla przejścia sprzy
mierzonego wojska polskiego. W idząc jednak, 
że słowa i przedstawienia nie pomagają, że 
z takimi sprzymierzeńcami trzeba iść Da ostre, 
sprawiwszy szyki ułańskie, zakomenderował: 
„Do ataku broń, marsz!" — Przerażona piecho
tą rosyjska w popłochu rozbiega się na wszyst
kie strony, a Różniecki wraz ze szwym szta
bem, na czele pierwszego plutonu, wpada galo
pom na Rynek, a za nim reszta przedniej straży. 
Na Rynku, otoczony oficerami, z jednym pułkiem 
huzar: p stał (hm orny generał rosyjski Sie- 
yyers. Łez danych instrukcy.i, nie wiedząc, co 
robić, czy udawać przyjaciela, czy też po nie
przyjacielską wystąpić. Różniecki, człowiek z na
tury szorstki, prócz tego oburzony podeiściem 
Austryaśów i R lsyan, nie zyy ażając zupemie ra  
obecność polskiego i rosyjskiego sztabu nie 
zważając na swoich ułanów i rosyjskich 1-uza- 
róu, w najwyższem uniesieniu gromi Siewersa, 
wplatając do swej perony kiika prawdziwie 
fcóbdeoskich komplementów. Siewers, ja k  nie-

się ntrzymac powagę parlamentu, i szacunek 
ludu przed najwyższem ciałem nstawodawczem 
i działać wychowawczo na lud, aby walka par
tyjna nie przybierała form wstrętnych i oastra- 
szających.

Parlament austryacki, ju> 2 powodu struktu
ry państwa, nie jest i nie będzie nigdy ideałem 
ciała prawodawczego, jeśli jego kompeteneya nie 
będzie unormowana w sposób rozumny i odpo
wiadający rzeczywistym potrzebom państwa, a 
nie mrzonkom centrahslów ReLrma regulami
nu także nie doprowadzi do celu. Mimo to, par
lament austryacki - nie jest gorszym od innych. 
Jesteśmy nawet świadkami bardzo znamiennego 
objawu regeneracyi parlamentaryzmu w Austry-' 
przez wzmagający się ruch przeciw obstrukcyi 
jako środkowi walki parlamentarnej. Mimo \o- 
tum ufności, udzielanego stronnictwom, które o- 
statniemi czasy chwyciły się tej taktyki, można 
przecież wątpić, czy one nadal iakże posługiwać 
się nią będą.

Obstrukcya straciła 'w iele z dawnej popular
ności i żadne poważne stronnictwo polityczne 
nie podejmie jej tak lekkomyślnie, jak dawniej. 
Obstrukcya ma racyę bytu tylko jako „ultima 
ratio" . dlatego nie powinna być pierwszym i 
jedynym stopniem walk opozycyjnej. W tedy wy
strzegali oby się też sprowokowania obstrukcyi, 
będącej Ltotnie wyrazem walki rozpaczliwej, 
po wyczerpaniu wszelkich innych środków takty
ki parlamentarnej, ponieważ gmuw często nie 
zwracałby się przeciw obstrukeyon stom. Zdaje 
się, że w tym kierunku objawia się w Austryi sta
nowczo zwrot ku lepszemu i jest nadzieja, że 
parlament się wyleczy z recydywy obstrnkcyj- 
nej. W  inteiesie uzdrowienia parlamentaryzmu 
byłoby to bardzo pożądanem. Parlament nabył
by wtedy takiej siły, że mnsiauoby się z nim 
więcej liczyć, niż dotychczas. Objawy chorobli
we w życiu parlaraeniarnem i publicznem za
granicą są bardzo pouczające dla młodego par
lamentu ludowego w Austryi. Sn.

l e s w ^ k l a  d y m l s y a .

W torkowe posiedzenie francuskiej Izby depu
towanych pozostanie na zawsze parniętnem w 
dziejach parlamentaryzmu trzeciej republiki, 
nigdy bowiem dotąd gabinet tak silny nie padł 
tak  nagiu i iiićspDćhsf&wsnic; Dyskusya toczyła 
się z początk u  w y ją tk o w o  spokojnie mimo dra- 
żliwości jej przedmiotu, którym było sprawozda
nie parlam entarnej k o m is ji ś ledcze j w sprawie 
nieporządków i nadużyć w marynarce wojen
nej. Minister marynarki P i c a r d  ośw ia d czy ł 
lojalnie, że na przyszłość zarząl marynarki bę
dzie przestrzegać ściśle wszelkich wskazówek 
komisyi śledczej i że w jesieni rząd przedłożY 
Izbie projekt rcurganizacyi centralnych władz 
iloty wojennej.

Zdawało się, że po tem oświadczeniu reszta 
dyskusyi będzie tylko formalnością, która się 
zakończy uchwaleniem zaufania rządowi. Depu
towani czekali niecierpliwie na koniec posiedze
nia, po którcm nazajutrz, te jest w środę mia- 
-0 nastąpić odroczenie Izby. Jakoż wniesiono 
pięć porządków dziennych, które się obracały 
,v granicach dwóch sprzecznych wmiosków, a 
mianowicie wnioska J o u r d e a  o wyrażenie 
rządowi wotum z a u f a n i a ,  tudzież wniosku 
D e l c a s s ó g o  o wotum n i e u f n o ś c i .

Podczas dyskusyi nad owemi wnioskami D e l -  
c e s s ć ,  przewodniczący komisyi śledczej, wy
stąpił z niezwykłą namiętnością przeciwko pre
zydentowi gabinetu C l e m e n c e a u ,  który od
powiada! z niemniejszą namiętnością. I  ta na
miętność, dobra dla wodza opozycyi, była bardzo 
szkodliwą dla prezydenta gabinetu, który w 
uniesieniu popełril cały szereg fałszywych kro
ków. Niezręcznością było, gdy C l e m e n c e a u  
zarzucił D e l c a a s e m u ,  że „zaprowmdził Fran- 
cyę do A lgecicas" wobec faktu, że D e l c a s s ć  
mając otwarte poparcie Anglii, a ciche ze stro
ny Włoch, postawił sprawę marokańską na

pyszny wysłuchawszy, jak student, surowej, o- 
belżywej reprymendy polskiego generała, ustą
pił z głównego odwachu. Ks. Józef oświadczył 
generałowi Siewcrsowi, że zajmuje Kraków na 
rzecz cesarza Napoleona i od prawa swego, 
jakie mu daje konweneya z generałem Monde- 
tem zawarta, nie odstąpi. Siewers nie spizeń- 
wiał się dłużej, a wojska polskie weszły do 
Krakowa i zajęły go wspólnie z rosyjskimi. 
Na zażalenie ks. Józefa, został Siewers wkrótce 
odwołany, a komendę nad oddziałem rosyjskim 
objął gen. Suwarow. Tegoż dnia nadeszła wia
domość. że Napoleon zawarł z Austryą zawie 
szenie broni, z zastrzeżeniem zatrzymania tych 
stanowisk przez wojska, jakie zajmują w dntu 
dojścia tej wis omości do nich o tem zawie
szenia broni Skutkiem tego nie mógł jnż ks. 
Józef ścigać Austryaków i musiał oczekiwać 
końca port: aklacy, pokojowych.

Pamiętniki współczesne szeroko opisują ra
dość, jaka zapanowała w Krakowie po oswobo
dzeniu go od rządów anstryackicli. Bezbaiwna 
dotąd „Gazeta Krakowska" umieściła gorący 
artykuł powitalny, pierwszy „artykuł wstępny" 
od czasa swego istnienia (od r ] 796). Radość 
ta wyładowała się na zewmątrz ni oczystościami, 
manifestacyami. i- nain icyami, słynnym balem 
w Sukiennicach, a nadto poświęceniem i ofiara
mi na utrzymanie i pomnożenie wojska narodo
wego.

NuDolem trakfnjąc o pokój z ńnslrya kie-o- 
w ił się oczywiście głównie interesem Francyi 
i dzięki Kinu zwycięska kampania polska nie

ostrzu miecza i że wtedy Niemcy wołali, jakoby 
Francya parła do wojny. To też D e l c a s s e  
odparł bez tiudn t,e zarzuty, dodawszy do nich 
złośliwą uwagę, że na sąd o jego polityce, lako 
ministra spraw zagranicznych, nie mogą wpły
nąć „okrzyki oburzenia. które C l e m e n c e a u  
szerzył zapomoeą „Berliner Taghlattn".

Ale wobec tei niezręczności okazał się w dal
szym ciągu swej mowy prawdziwym mistrzem 
D e l c a s s ć  — gdy zwrócił uwagę na fakt, że 
I z b a  d e p u t o w a n y c h  oświadczeria jego, 
złożonego okolicznościowo w ubiegłym roku, dwa 
razy przyjęła do z a t w i e r d z a j ą c e j  w i a 
d o m o ś c i .  W  ton sposib krytyce prezydenta 
gabinetu przeciwstawił Delcassć dwie uchwa
ły Izby, czyli pośrednio postawi! pytan e: „a 1- 
b o  I z b a  d e p u t o w a n y c h ,  a l b o  C l e m e n 
c e a u " .  1 efekt był niezwjTkły. Izba, w poczuciu 
swych praw zwierzchniczych, zaczęła się chwiać. 
Z większości, która niedawno popierała tak sil
nie prezydenta gabinetu, zaczęły się _ odrywać 
cale grupy deputowanych, a dysydenci chodzili 
pomiędzy ławam' i podburzali umysły.

Również niezręcznością było, gdy C l e m e n 
c e a u  zarzucił D e l c a s s ć b n u ,  że ma zna się 
na sprawach marynarki Była to o b r a z a  d l a  
k o m i s y i  ś l e d c z e j ,  która Delcassógo wy
brała swoim przewodniczącym, w dalszej kon- 
sekwencyi także dla Izby, gdyż w takim ra
zie zarzut ów odDosił się do każdego deputo
wanego, który w tej snrawie głos zabierał. —  
A w dodatku wskazał D e l c a s s ć  na -̂ .kfc, że 
przecież C l e m e n c e a u  był w r. 190-1 prze
wodniczącym komisyi śledczej dla marynarki i 
zdawało się wtedy, że „można było liczyć na 
jego nieubłaganą surowuśu". Wywody D e 1 c a s- 
s ć  g o  silnie o k ia  s k  i wTa n o , a ki >dy D e l 
c a s s ć  zakończył zwrotem: „Pan Clemenceau
nie wypełnił swego obowiązku jako prezydent 
gabinetu i jako przewodniczący komisyi śled
czej" —  odezwały się, jak stwierdza protokół, 
żywe oklaski.

C l e m e n c e a u  pośród przerywali odpowiadał 
jeszcze D e l c a s s ć ’ mu.  któremu zarzucał „po
niżenie Francyi", tudzież chęć wywołania w oj
ny, ale w  sali panowało już ogrom ne wzburze
nie, a dysydenci demonstrowali przeciwko prezy
dentowi gabinetu.

Wreszcie następuje głosowanie nad pierwszeń
stwem dla wniosku J o a r d e ’ a. Pierwszeństwo 
o d r z u c o n o .  Wtedy C l e m e n c e a u  woła: 
„Proszę o głos". W  saii zapanowała cisza. C le 
m e n c e a u  powiada: „Odchodzę" (Je m’envais"). 
zabiera tekę i opuszcza salę posiedzeń, a za je 
go przyk ładem  id ą  w szy scy  m in istrow ie. Izba  
uchw aliła  n astępn ie z w y k ły  porządek  dzienn y  
w spraw ie m arynarki. P rezyden t Iz b y  zam knął 
posiedzenie o g. 8 wieczorem i wyznaczył na
stępne na dzień dzisiejszy.

Clemenceau i gabinet jego upadł.

( T e l e g r .  „N. R e f  o i  m y “ .)

P a r y ż ,  22 lipca.
Dotąd nie jest jeszcze rozstrzygnięte™, kto 

będzie następcą Clemencean’a. Nie jest wyklu
czone, ż e  c a ł y  g a b i n e t  p o z o s t a n i e  w 
u r z ę d z i e ,  z wyjątkiem Clemenceau, który 
sam ustąpi, albowiem Izba deputowanych zwró
ciła się przeciw niemu o s o b i ś c i e ,  za jego 
twierdzenie o Delcassć’m, że poniżył Francyę.

Słowa te Clemenceau’*  obraziły próżność 
Francyi, a zwłaszcza Izby deputowanych, która 
w swoim czasie pochwalała politykę Delcas-
sć’go. . .

Jako najprawdopodobniejszego następcę Cle- 
mencean’a, wymieniają obecnego ministra spra
wiedliwości B r i a n d a ,  albo obecnego ministra 
Doczty B a r t h o u.
' Prasa francuska zgodnie zaranc* Clemen- 
PesuW i, żre lal się zbytmo unieść tempera
mentowi i kilko slow} - o b r a z i ł  F r a n c y ę  . 
Delca 6 zistan.e prawdopodobnie m.nmtrem
marynarki.

7  '

przyniosła jej tyle, ile pow inny Pokój zawarł 
Napoleon 14 października w Wiedniu. W  toku 
petraktacyj Austrya utrzymywała zasadę, że 
Księstwu Warszawskiemu odstąpię należy Gali- 
cyę po linię, jaką wojska pohkie zajmowały, 
przez co tylko cyrkuł zamojski, i to nie cały, 
przy Galicyi zachodniej zostawał, bo resztę 
wschodniej Galicyi zajmowali _sprzymierzeni Ro- 
syanie Matusiewicz, wysłannik Księstwa W ar
szawskiego, pobiegł do ministra francuskiego 
a ujrzawszy na mapie liuię, którą wielka cześć 
ordynacyi zamojskiej była przyłączona do Au- 
stryi, z gorliwością Polaka i przyjaciela tak 
żywe i wymowmie wystawił położenie prezesa 
rządu centralnego, który stałby się podlanym 
austryackim, tak mocno przrkonywał o potrze
bie zachowania twierdzy Zamościa, nakoniec 
malując stan wyniszczony Księstwa dowiódł, że 
G alicja  bez Wieliczki żadnej pomocy Księstwu, 
a więc i Francyi nie przyniesie. Przyjął uwagi 
te Maret i przyrzekł przedłożyć je  cesarzowi 
Napoleonowi.

W krótce Matuszeuicz wezwany do cesarza, 
jasnem, płynnem. a umiarkowanem tłomacze- 
niem się, tak spodobał się cesarzowi, iż Napo 
leon wziął ołówek i jednym zamachem aakre- 
ślił całą ordynacyę ao Księstwa, o Y  'cz *ę 
upomnieć się polecił „cum conditicua orne q 
rmn". Stawali ministrowie austiyaccy uporczy
wie przy zatrzymaniu Wieliczki Napoleon dla 
wojny hiszpańskiej i dla podchwyconej nie- 
szczerości rosj)skiej, pragaął ukończyć jak naj
prędzej wojnę; stanął więc pokoj, przedzielają

„ L i s t y  p r e z e n t y j n s " .
Pomiędzy przyczynami., które spowodowały upa

dek gabinetu tranenskiego, podały wczorajsze tele
gramy także przyczynę parłam en tarno-techniczną, 
a mianowicie nowy przepis regulaminu. Pomówimy
0 tym nowym, bo zaledwie od tygodnia obowiązu
jącym przepisie, a nastęonie skonstatujemy, czy rze
czywiście wywarł on w pływ  na liczebny stosunek 
głosów.'

Otóż dnia 17 b. m. Izba deputowanych uchwali
ła znaczną większością zaprowadzić tak zwane li
sty prezencyjno, do których deputowani przed każ- 
dem posiedzeniem obowiązani są wpisać swoje na
zwiska na dowód obecności w sali posiedzeń. D e
putowany, który się nie wpisze do listy prezencyj- 
nej, ulega karze w myśl § 115 regulam’ nn Izby. 
Paragraf ten orzeka, że deputowany, nie przycho
dzący na posiedzenia bez uzyskania urlopu, traci 
płacę. Dotychczas paiagraf ten nigdy nie był stoso
wany, dzięki tej okoliczności, że nieobecni deputo
wani m ogli głosować przez pełnomocników.

Uchwała z dnia 17 b. m. jest wynikiem sp ecja l
nych stosunków, panującej wTe francuskiej Izbie de
putowanych. Tam tejsze stronnictwa parlamentarne 
nio posiadają karności partyjnej i każdy deputo
wany móże wedle własnego uznania stawiać wnio
ski, zgłaszać inforpelacye, a nawet głosować. Jest 
wprost rzeczą niemożliwą zapobiedz niespodziewa
nym interpelacjom  i wnioskom, a co gorsza dyskn- 
syi nad niemi, skutkiem czego mniejszość mogłaby 
często zadać klęskę większości w chwili, gdy je j 
szeregi są przerzedzone z powoda nieobecności pe
wnych deputowanych z je j łona Zapobiega temu 
„vt,te par proenration", to jest głosowanie przez za
stępców. Stronnictwa mają swoich mężów zaufania, 
którzy głosują za nieobecnych kolegów.

Noleży dodać, że deputowani tracuscy w prze
ważnej części są politykami zawodowymi i z reguły 
uczęszczają pilnie na posiedzenia, toteż „vot€ par 
proenration" służy nie dla ustalenia frekw encji 
w Izbie deputowanych, która ma zwykle potrzebny 
do powzięcia uchwał komplet, ale ma na cela samo 
głosowanie. Dalej należy wiedzieć, że głosowanie 
odbywa się za pomocą imiennych kartek białego
1 błękitnego koloru. Do obnoszonej przez woźnego 
urny, wrzuca deputowany białą kartkę, jeżeli g ło
suje „z a " , w przeciwnym razie wrzuca kartkę błę
kitną, która oznacza gios „p rzeciw ". Zdarza się 
często —  ponieważ do urny bywają wrzucane b i
lety wizytowe nieobecnych deputuwanycb —  że na 
posiedzeniu następnem taki deputowany oświadcza, 
iż byłby głosiw ał odwrotnie, gdyby był obecny. 
Takie oświadczenie realnego skutku nie wywiera, 
ale chroni deputowanego przed ewentnalaemi wy 
rzutami ze s iron y  w yborców . T a k i w ypadek  zaszedł 
w- ubiegłym miesiącu podczas głosow an ia  nad wnio
skiem deputowanego B erteaus. N azajutrz kilkunastu 
nieobecnych podczas głosowania posłów sprostowało 
oddane za nich głosy.

Ten właśnie wypadek spowudował dep, L  a s i e r a  
do postawienia wniosku o zniesienie „vote par pro- 
curation". Lasies, jako bonapartysta, jest zwolen
nikiem plebiscytu, a .przeciwnikiem parlamenta
ryzmu. to też natychmiast pochw ycił ową sprawę 
dla poniżenia rządów parlamentarnych. Oświadczył, 
zgodnie zresztą 7. prawdą, że owi deputowani gło 
sowali przez zastępców za rządem, ze względu 
jednakże na wyborców, głosowanie to sprostowali 
nazajutrz. W  taki sposób służyli i Bogu f dyabłu, 
Ale obok tego miał Lasies na myśli drugi ważniej
szy col Mianowicie przez zniesienie głosowania za 
pomocą zastępców choiał mniejszości przywrócić 
na przyszłe czasy upragnioną możność zaskoczenia 
większości przy znaczniejszej liczbie nieobecnych 
z je j strony posłów,

K om isja regulaminowa, której przydzielono ten 
wniosek, nie przychyliła się wprawdzie do niego, 
ale dala wnioskodawcy tę moralną satysfakcję, że 
postawiła ze swojej strony wniosek, ażeby w w a- 
źnych wypadkach odbywało się osobiste głosowanie 
przy tyywoływaniu nazwisk. To osobiste głosowa
nie, które musi być zarządzone na żądanie 4 0  de
putowanych, ma być obowiązkowe przy uchwalaniu 
nowych podatków i ceł, budżetu, a wreszcie w ra
zie unieważnienia wyborów. Izba obradowała nad

tym wnioskiem d. 17 b m. L a s i e s  zgłosił pono
wnie swój wniosek jako poprawkę, obok której 
wniesiono szereg innych, Dyskusya była chaoty
czna. W idać było, że deputowani są skonsterno
wani.

Deputowani byli przeważnie za utrzymaniem do
tychczasowego stanu rzeczy, ale kryli się z tem, 
ażeby uniknąć wobec wyborców posądzenia, jakoby 
chcieli bezkarnie opuszczać posiedzenia. Po wielce 
chaotycznej, jak wspomnieliśmy, dyskusji, Izba  li
c h  w a 1 i ł a wniosek pośredniczący B r e t o n a ,  mc 
cą którego zaprowadzone zostały l i s t y  p r e z e n -  
c y j  n a, zarazem jednakże zatrzymane zostało g ło
sowanie przez zastępców. W  ten 6posób deputowa
ny, zapisawszy się w liście prezencyjnej, może opn- 
łcić posiedzenie i oadać głos za pomocą zastępcy. 
Gdyby deputowani z większości rządowej w dnia 
Ńosowania nad w ofum zaufania dla rządu byli s-:ę 
zapisali w liście prezencyjnej, a patem opuściii salę 
posiedzeń, byliby za nich oddali głos zastępcy i 
może byłaby się znalazła większość dla uchwaleni 
wotnm. W idocznie deputowani owi wyjechali już 
poprzednio na ferye. T o zresztą Btwierdzone dopiero 
zostanie po przejrzeniu list prezoncyjnych,

t t o u a  I w t t f y f l  c m r o k o A s k a .
Z  M e 1 i 11 i. ważnego hiszpańskiego „presi- 

<3ia“ na północnem wybrzeżu Maroka, nadeszły 
wczoraj drogą przez Madryt sensacyjne wieści
0 n o w y c h  k r w a w y c h  w a l k a c h  m i ę 
d z y  w o j s k a m i  h i s z p a ń s k i e m i  a Ka -  
b y l a m i  z R i f n .  W alki te są nowym aktem 
dramatu politycznego, który rozpoczął się z 
chwilą, gdy pewne towarzystwo spekulacyjne 
w Hiszpanii, popierane przez rząd, korzystając 
z panującej w Maroko anarchii, nabyło od je 
dnego z tamtejszych pretendentów do trona ko
palnie, położone już w obrębie p r o w in c ji  Rifn
1 zabrało się do ich eksploatowania za pomocą 
kolei, mającej je  p o łą czy ć  z  Melilią. Zaniepoko
jeni tem i okurzeni Kabylowie z R iru napadli 
przed dYroms, tygodniami, jak o tem donosiliś
my, na utrudnionych przy budowie tej kolei 
robotników luszpańsk;ch i Kilku z nich zabili. 
W ysłany wówczas w celn pomszczenia tego na
padu komendant Melilli, gen. Marina, zada! Ka 
bylom w krwawej potyczce dotkliwą porażkę 
i spalił najbliżej położone ich wioski. Już wów 
czas przewidywane, że wojownicze te szczepy 
górskie zapragną odwetu. Rzeczywiście też, jak 
sie/ teraz dowiadujemy, zaatakowali oni wojsko 
hiszpańskie, które natychmiast oszańcowało się 
na zdobytym terenie — w większej liczbie, lecz 
z równem niepowodzeniem. Mimo bohaterskiej 
w prost w a leczn ości n ie  zdołali oni sprostać 
przeyradre regu larn ego  w o jsk a , zwłaszcza li- 
CZUQ] artyleryi h iszp ań sk ie j i  tylko  na n ow ą 
ciężką narazili się klęskę. Podczas gdy wojsko 
htszpańskie straciło tylko 33 ludzi w zabitych 
i rannych —  około 500 poległych Kahylów za
siało pobojowisko. Gen- Marina, obeznany do
brze z charakterem, tych dzikich górali, nie łu
dzi się atoli, izby jnż ta klęska złamała ich 
opór; przypuszcza on raczej, że stanie się ona 
hasłem d o  o g ó l n e g o  p o r w a n i a  s i ę  do  
b r o n i  s z c z e p ó w  E l  R i f n ,  i natychmiast 
też zażądał znacznych posiłków.

W  Hiszpanii wieść o tej walce wielkie w y
wołała poruszenie. Król Alfons przerwał pobyt 
swój w kąpielach morskich w San Sebastian i
p ow róc ił do  M adrytu, aby p rzew od n iczy ć  z w o 
łan ej w  te j sprawie K adzie  ministrów. N i ra
dzie te j n rhw alono pod ob n o  w y s ia ć  do M elilli 
50.000 wojska, „ażeby raz wreszcie położyć 
koniec ciągłym napadom ze strony Kabylów ", 
Sprawa to rzeczywiście barazo poważna, nie 
tylko- dla samej Hiszpanii; może ona bowiem 
na nowo roztoczyć całą „kwestyę marokańską", 
tak mozolnie załatwioną i pozornie rozwiązaną 
aa konferencji w  Algeciras 

Ji ż od dłuższego czasn krążyły wieści, że 
rząć francuski w porozumieniu z Anglią 
usiłuje nakłonić Hiszpanię do okupacyi ceł ego 
Rilu, ażeby przez to uzyskać nowy pretekst

cy na połowę żupy wielickie. Inne postanowie
nia traktatu pokojowego co do Polski były na
stępu jące:

Cesarz ausiryacki ustępuje i oddaje N. kró
lowi Saskiemu dla przyłączenia do Księstwa 
Warszawskiego całą Galicyę zachodmą, czyli 
nową Galicyę i zaokrąglenie naokoło Krakowa 
na prawym brzegu W isły oznaczone, oraz cyr
kuł Zamojski w Galicyi wschodniej. Zaokrągle
nie na prawnym brzegu W isły poza Podgórze 
będzie miało za promień odległość Podgórza od 
W ieliczki; linia demarkcyjna pizechodzić bę
dzie przez W ieliczkę i opierać się na zachód
0 rzekę Skawinę, a na wschód o strumyk, któ
ry wpada do W isły pod Brzegami. Wieliczka
1 całe terytoryum żup solnych należeć będzie 
wspólnie do cesarza austryackLgo i króla Sa
skiego, t. j. księcia Warszawskiego. Sprawie
dliwość w niej wymierzana będzie w imienin 
władzy municypalnej; wojsica tam tylko d lapo- 
licyi będą i w równej liczbie z k azdegoz  
narodów. Sól austryacka z WieLiczk, bedzie 
być mogła transportowana Y tsłą przez_ RSię 
siwo Warszawskie, me podlegając żadnej opła
cie. Zb ia, pochodzące z Galicyi austryackiej, 
bętią mogły być eksportowane Wisłą. Będzie 
mogło nastąpić między N. cesarzem austrya
ckim a N. królem saskim oznaczenie granic tak, 
ażeby rzeka San od punktu, w  którym dotyka 
się cyrkułu Zamojskiego, aż do swego uiscia 
W Wisłę, służyła za granicę obu państwom.

Najlepiej wyszła na tej wojoie Rosya, bo .a 
problematyczną swą pomoc Napoleonowi udzie

loną, musiała jej Austrya odstąpić cześć Gali
cyi wschodniej, która przez Polaków zdobyta, 
powinna była przypaść Księstwu W aiszaw- 
skiemu.

Po ogłoszeniu traktatu pokoju, Rnsyanie od
ciągnęli do swych granic, wojsko polskie 
udało się do K s:ęstwa Warszawskiego, a zo
stały na stały garnizon w Krakowie tylko pułk 
12-ty i 15-ty piechoty, tamten pod komendą 
pułkownika (a potem w r. 1830 —  31 w wrnj- 
nie rewolucyjnej generała) Jana Weissenhofa, 
ten pod dowództwem pułkownika Miaskowskie- 
go, tudzież pułk trzeci ułanów pod pułkowni
kiem Radzimińskim i 12-ta kompania anj'leryi, 
którą dowodził pułkownik W incenty ^ 7
sld W  tei jego kompanii słu.iy? za s.er/anta
Ski. w tej „ ^ ' B r 0 ( j z i i i s k i ,  ulubiony
2 2 2 yktJryZw W zas w jedne; stancyi w domu 
księgerki Groeblowej przez sześć miesięcy mie
szkał, stojąc tam kwaterą.

Kraków stał się miastem departamentowem 
Ksiestwt Warszawskiego. Otrząsł się z niem
czyzny, język polski wrócił do urzędu i szkoły, 
a choć po upadku Napoleona zagroziły Księ
stwu Warszawskiemu i Krakowowi znowu losy 
niewoli, przecież kongres wiedeńsk* stwarzając 
z.Księstwa Królestwo Polskie, z panującą dy- 
nastyą rosyjską, a 7 Krakowa Rzeczpospolitą, 
dał tym częściom Polski możność rozwoju na
rodowego.



*3 ' w  Nr 380 . N O W A .  R E F O R M A -
  i . »».  ss Czwartek, 22 Lipca 1909.

także do szerszej akcyi zaborczej ze swej stro
ny. Rząd hiszpański, jak się zdaje, godził się 
aa taką kampanię, rozpoczął bowiem zbrojenia 
i przygotowywania wojenne na większe roz
miary. To zaś właśnie, według doniesień z in
nej strony, miało wywołać wielkie zaniepokoje
nie wśród Kabylów Rifn. Większa część prasy 
hiszpańskiej ostrzegała wówczas rząd przed 
tego rodzaju nową „awanturą marokańską**. 
Teraz, jak wnosić można z głosów hiszpańskich, 
stało się, cośmy już w poprzednim naszym ar
tykule o tej sprawie przewidywali: napady Ka- 
Łylów wywołały zupełny przewrót w opinii pub
licznej w Hiszpanii. Z wyjątkiem pism repu
blikańskich i socyalistycznych, cała prasa hisz
pańska udeiza obecnie w ton bardzo wojowni
czy i wprost d o m a g a  s i ę  energicznej akcyi 
wojennej przeciwko mieszkańcom Rifu. Rozbu
dziły się w całej, pełni zaborcze instynktu „Hi- 
fi algó w" hiszpańskich i zrodziło sie pragnienie 
powetowania dawnych ciężkich strat kolonial
nych.

Jedynie co do charakteru i celu wyprawy
ojennej do Maroka zdania prasy hiszpańskiej 

podzielone. Bardzo rozważny zwykle dzien
nik „ Mundo" w taki dziś popadł szał zaborczy, 
że zaleca rządowi nie mniej nie więcej jak — 
ro-zbiór Maroka i podzielenie się państwem tern 
s F  r a n c y  ą. Podczas gdy silny korpus hiszpań
ski z Melilli i z Centy idąc, zagarnie północną 
część krajn, ma korpus francuski z Casablanki 
wkroczyć w głąb Maroka i zająć siuiicę Bez. 
Inne dzienniki hiszpańskie nie posuwają się 
jeszcze tak daleko w zaborczych aspiracyach i 
pianach. Radzą one o d d z i e l i ć  k w e s t y  e R i 
f n  o d  c a ł e j  k w e s t y i  m a r o k a ń s k i e j ,  
objętej ugodą z Algecitas. Prowincya El Rifu, 
piszą te dzienniki, nigdy właściwie nie uzna
wała w praktyce zwierzchniczej władzy sułtana 
marokańskiego. Okupaeya tej prowmcyi w ni- 
czem więc nie naruszy praw sułtana ani po
stanowień traktatu z Algeeiras; przeciwnie gdy 
poskromi się to źródło wiecznych niepokojów 
załatwienie reszty zagadnień marokańskich sta
nie się łatwiej szem, a Hiszpania będzie mogła 
wobec nich zająć stanowisko bardziej bezstron
ne. Z takim projektem występuje nawet „Cor- 
respondecia de Espana“ , która przedtem ostro 
zwalczała agresywne z urn: ary rządu. Łudzi się 
ona nadto, że zdobycie Rifu nie będzie rzeczą 
zbyt trudną, ponieważ chodzi tylko o poskro- 
mieniejszczepów sąsiadujących z terytoryum Mei- 
lilli. Dalsze będzie można pozyskać dla uznania 
okupacji —  pieniędzmi. Mniej optymistyczne 
zapatruje sie na tę sprawę dziennik „Diario 
Universal". Zwraca on uwagę, że El R if to 
prowincya obejmująca 13.000 kwadr, kilometr, 
dzika i nieznana, że więc okupacja może 
pochłonąć olbrzymie ofiary. Inny znów dziennik 
„Imparcial" jest zdania, że Hiszpania nie może 
„uż ustąpić ze zdoby tego przez generała Marino 
terytoryum, bo „jest ono już zroszone kisvią hi
szpańską."

Jedynie, jak zaznaczyliśmy poprzednio, skraj- 
no opozycyjne dzienniki przestrzegają jeszcze 
przed nową „awanturą" wojenną, zwracając 
uwagę, że Hiszpania jest państwem zbyt n b o 
g i e m ,  izby mogła ponieść koszta takiej oku- 
pacyi, że jej następstwem będzie tylko większa 
jeszcze nędza w kraju.

Jakie w Madrycie zapadły decyzje w tej 
sprawia w chwili, gdy to piszemy, jeszcze nie 
wiadomo. Z ia je  się jednakże, że j e s t e ś m y  w 
p r z e d e d n i u  n o w e j  a k c y i  p o l i t y c z n e j ,  
k t ó r a  p o r u a z y  z n ó w  c a ł ą  d y p l o m  a- 
c y ę  e u r o p e j s k ą  i n o w e  w y w o ł a ć  m o 
że  k o n f l i k t y .  Chociażby bowiem Anglia 
i Francja  sprzyjały planom zaborczym Hiszpa
nii we własnym interesie —  trudno przypuszczać, 
iżby bez zastrzeżeń zgodziły się na nie N i e m c y, 
które mimo pomocy „austryackiego sekundanta" 
już w Algerisas poniosły porażkę.

Ironia losu zrządziła, że podczas, gdy w El 
Fiflu grzmią działa, w Madrycie bawi poselstwo 
sułtana Mulaj Hafida, ab y  nawiązać... p r z y 
j a z n e  stosunki z Hiszpanią. „Odprawmy 
grzecznie to poselstwo do domu, a róbmy swo
je " •—  pisze jeden z dzienników hiszpańskich. 
Zapomina on atoli o tem, że nie jest to już 
wyłącznie zadanie hiszpańskie, lecz sprawa o 
m i ę d z y n a r o d o w e m  znaczeniu.

N o w e  r z ą ń y  w  F o r s y * .

Nowy rząd w Persyi zabiera się z wielką 
energią do przywrócenia spokoju i porządku w 
kraju. Z  gorączkowym pospiechem przygotowu
je on ustawę wjborczą, na mocy której na być 
wybrany nowy parlament. Teke ministra finan- 
sób objął po raz drugi N a s r e 1 M o 1 k, wypę
dzony w roku zeszłym przez szacha z kraju; 
będzie on równocześnie prezydentem galinetu. 
Hnsse>n Kuli mianowany został ministrem spraw 
zagranicznych, a Sa u ed Dauleh upatrzony jest 
na prezydenta nowego paiiamentu. Równocześnie 
wysk.no oddziały wojska, które mają rozbroić 
resztę wojsk zdetronizowanego szacha i usunąć 
nie godzących się na dokonaną zmianę guber
natorów. Z  tego powodu toczą się jeszcze wal
ki z Kirmanczah i Ardebill, którym jednakże 
nie przypisują większego znaczenia. W  Tehera
nie naczelną władzą policyjną powierzono Or
mianinowi J  e f  r a i m o w i, pod którym pułko
wnik Lachów ma sprawować władzę wykonaw
czą.

W rezydencyi konsula rosyjskiego rozegiała 
się w Imu la  b. m. oryginalna tragi-komedya 
dynastyczna. Na żądauie nowego regenta, kon 
sal rosyjski miał nakłonić nowego, jedenasto
letniego szacha A c h m e d a M i r z ę ,  ażeby opu
ścił rodziców i „objął rządy". N ow y  władca 
opierał się długo, p ł a c z ą c  r z e w n e m i  ł z a 
mi  i t u l ą c  s i ę  d o  m a t k i  i uspokoił się do
piero, gdy nu  powiedziano, że tak „potężnemu 
monarsze" n ie  p r z y s t o i j u ż p ł a k a ć .  W ów 
czas p o z w o l i ł  s i ę  z a w i e ś ć  do  S a l t a -  
n e t a b a d ,  gdzie „ p r z e d s t a w i o n o "  mu 
członków nowego rządu. Na pytanie regenta, 
czy pragnie być dobrym władcą dla swego na
rodu, odpowiedział malec: „Ślubuję to na Al- 
laha!"

O zaopatrzenie zdetronizowanego szacha, roz
poczęły się układy między posłem rosyjskim a 
now; m rządem. E z ą l  rosyjski bowiem gotów 
jest dać przytułek byłemu szachowi jedynie pod 
warunkiem, że Persya zapewni mu odpowiednie 
jego godności utrzymanie.

Jak było do przewiuzema, rządowi caiskiemu 
me bardzo się spieszy z wycofaniem wojsk 
z Persyi. Ponieważ w Teheranie panuje wzoro
wy porządek i spokój, postarano się o nowy

p r e t e k s t  do pozostawienia chociaż części wojsk 
w krajn. Pretekstem tym jest obecnie rzekome 
grasowauie band rozbójniczych w graniczącej 
z Kaukazem perskiej prowincji Azerbejdżanie. 
Ni stąd, ni zowąd, pojawiły się w póiurzędo- 
wych organach petersburskich skargi, że bandy 
zbrojnych „szuchzewanów" zrabowały tam w o- 
siatnim czasie kupcom rosyjskim towary war
tości p ó ł t o r a  m i l i o n a  r u b l i ,  i że wobec 
tego okazała się konieczność wysłania przeciwko 
n m  r o s y j s k i e j  e k s p e d y c y i  k a r n e j .  
Równocześnie atoli rozsyła rząd carski noty do 
mocarstw z oznajmieniem, że zmiana na tronie 
perskim i dokonany tam przewrót, w niczem 
nie znieni powziętego przez Eosyę postanowie
nia —  n ie  m i e s z a n i a  s i ę  d o  w e w n ę 
t r z n y c h  s p r a w  P e r s y i .  Dlaczego w takim 
razi« nie pozostawiono poskromienia owych 
band rozbójniczych obecnćmu rządowi perskie
mu? Nowa to „tajemnica" obłudnej dyplomacji 
carskiej.

Jak mało zresztą interesa Rosyi ucierpiały 
podczas walk wewnętrznych w Persyi, dowodzi 
sprawozdanie b a n k u  r o s y j s k i e g o  w Tehe
ranie, stwierdzające, ze o b r ó t  i z y s k  t e g o  
g o  b a n k u  p o w i ę k s z y ł  s i ę  n a w e t ,  mimo 
rozstroju w państwie i że dochód z ceł, prze
znaczony na oprocentowanie i amortyzacyę n- 
dziclonej Persyi pożyczki rosyjskiej, również 
s t a l e  s i ę  w z m a g a ł .  Czysty zysk banku ro 
syjskiego w Teheranie wynosił w roku 1907- 
450.000, a w r. 1908 aż 750.000 lubli Lecz 
może to właśnie podnieca z a c h ł a n n o ś ć  c a 
r a t u ?  Czy wobec tego nowy rząd perski zdo
ła „wyprosić" z kraju niepowołanych opieku
nów ? Jeśli me zdoła tego osiągnąć —  nowe 
stąd mogą powstać zamieszki.

% s i e d z i b .
Krościenko nad Dunajcem, 19 lipca.

Idealnie to piękna i cicha- miejscowość. Spokój 
je j „m ąci" tylko bystry i szumny Dunajec i opry
skliwy turkot kursujących między Szmoksem a P ie
ninami automobilów. Położenie Krościenka je9t 
chyba jedyne w  swoim rodzaju, gdyż znajduje się 
ono w pośrodku między Szczawnicą, Pieninami, 
Czorsztynem, Niedzicą. Oczywiście nie należy brać 
tego „środka" dosłownie, lecz. tylko w znaczeniu 
komanikaeyjnem. Kto chce bowiem ze Szczawnicy 
i Pienin dostać się do Czorsztyna, ten musi za
wadzić o Krościenko, z którego można robić mnó
stwo wycieczek do wspaniałych w słynne z piękności 
i poetycznego uroku miejscowości. Jedną z tazich 
wycieczek jest spacer na „T rzy  Korony“y przez 
stare lasy i  urocze polany wśród wąwozów’ i gór
skich potoków. To nagradza uciążliwość „spaceru" 
po drodze poprowadzonej przez Tow. tatrzańskie, 
któro też starannie porobiło drogowskazy i pobu
dowało ławki wygodne i długie.

W ielu letników zwiedza Czorsztyn, a zwłaszcza 
zamek w Niedzicy (na węgierskiej strunie). Zamek 
ten, posiadłość jednego z węgierskich magnatów, 
stracił niestety wszelkie cechy polskości. Jedyną 
oznaką tej ostatniej jest tarcza z polskim orłem, 
znajdująca się w przedpokoju. Poza tem nic. —  
W  środku znajdziemy obok pięknych kopij dawnych 
obrazów i gwaszowego szkicu Corota, oleodruki i futo- 
grafle; obok kilku wspaniałych szat i sekretarzyków 
antycznych —  gięte meble wiedeńskie. Na stołach 
żurnaie damskie i męskie z Wiednia, „H irlapy", 
„D Te W  Acta" i podręczniki sportowe.

W szystko zdradza brak elementarnych pojęe o 
estetyce mieszkania. Dodać należy, że znaczną część 
obrazów i starożytności zabrał magnat węgierski do 
innego zamku, Faistinu. Frzed dwifma laty piorun 
wywołał pożar, który zniszczył cześć „kasztelu".—  
Jako dokończenie ilustracyi dodać należy, że... ku
charka. oprowadzająca do tym uroczym zamku —  
wżerania się używać innego języka nad węgierski.

Niedaleko Czorsztyna leży stara wieś Dębno ze 
słynnym kościołem, jedną z najciekawszych w iej
skich świątyń, posiadającą wspaniałą polichromię, 
odnowioną niedawno przez W . Tetm ajera. Nieda
leko Krościenka leży „Czerwony klasztor", cel w y
cieczek letników szczawnickich; niestety budowla 
ta dostała się w niewłaściwe ręce (handlarza siana), 
w dodatku piorun spalił cześć szacownej tei budo
wli.

Liczne grona letników z Krościenka udają się, 
dzięki dobrze poprawionej i starannie konserwowa
nej drodze, do Pienin. Jak więc widzimy, rozmai
tość wycieczek i pobliże uroczych górskich kraj
obrazów nadają Krościenku znaczenie wyjątkowej 
wilegiatury. Stąd nietyłko z Krakowa i Lwowa, 
ale i z W arszaw y zjeżdżają się liczne rodziny. 
Dodać należy, iż sporo pobudowano wygodnych do
mów i will, nie b rak też nawet szop dla samocho
dów, które w liczbie dwóch znajdują się tu stale. 
Drogi dla samochodów są przeważnie bardzo dobre, 
gdyż błoto po deszczu Bzy bko wysycha, a gościńce 
są starannie, nawet bardzo starannie utrzymywane.

Lud tutejszy jest spokojny i uczciwy, nie od
biera też letników tak, jak gdzieindziej (niedaleko). 
Pijanych nie widzi się, przeciwnie, istnieje prąd 
antialkoholowy. Osób bawi tu wiele. Dodać należy, 
że sklepy katolickie tutejsza są zaopatrzone w y
bornie, tak, że niema żadnych trosk o potrzeby go
spodarskie. Górale nie drożą się wcale o ceny jazdy, 
Bą uprzejmi i przyjaźni, pracowici i zapobiegliwi. 
Do ulepszeń komunikacyjnych należy także telefon 
na tutejszej poczcie. M iejscowa inteligencja dąży 
do utrzymywania dobrych stosanków towarzyskich 
z letnikami przez urządzanie wspólnych zabaw. 
Zebraw szy te dane, przyzna czytelnik, że warunki 
pobytu letniego w Krościenka są naprawdę w y
jątkowe. M. G.

M i a s t o  © g r o i l G w e ,

Życie w wielkich miastach, gdzie każda piędź 
ziemi zamienia się w kamień i musi być wyzyska
na do celów praktycznych ze szkodą dla zdrowia 
ludzkiego, staje się coraz więcej urągowiskiem wo- 
Dec najpierwotniejszych wymagań hygieny. W  mie
ście „par exeellence“ światowem, to jest w Lon
dynie, wypada przeciętnie 20 .000  ludzi na kilo
metr kwadratowy. Na prow incji jest jeszcze gorzej. 
I tak w Gateshead ży je  tylko 1/3 część ludności, 
a w Plymout zaledwie jedna pięta w pomieszka- 
niach, zasługujących na to miano. Oczywiście nę
dza mieszkaniowa niszczy zdrowie ludności. Z  mło
dzieży, która w Manchesterze zgłosiła się do ochot
niczej służby wojskowej, zaledwie 1/3 była do niej 
zdolną. Cyfra przerażająca. W  jednej z dzielnic 
Birmingnamn stała śmiertelność jest większa od 
śmiertelności, która panowała wśród wojska angiel
skiego, walczącego z Boerami, obliczając do śmier- 
tein j :h wypadków także i zgony na polu bitwy.

Y  miarę wzrostu ludności więKszych miast, sto

sunki te naturalnie coraz bardziej się pogarszają, 
ale równocześnie pobudzają do szukania środitów 
zaradczych. Ludzie po wielkich miastach tęsknią 
wprost za powietrzem, słońcem, światłem, za prze
strzenią. I  n » tem tle powstała myśl zakładania 
w Anglii na wzór amerykańsiti m i a s t  o g r o d o 
w y c h ,  a myśl tę podjął przed kilku laty E  b e- 
n a z e r  H o w a r d .  Sprawa ta posiada i dla nas 
wielką doniosłość wobec tego, że Krak 'w  i jego 
zachodnie zagłębie przybiera szybko cechy przemy
słowego ogoiska i w niedalekiej przyszłości liczyć 
się musi ze stosunkami, które dzisiaj panują w in 
nych ogniskach przemyśla.

Howard, myśląc o tworzeniu miast ogrodowych, 
miał na celu danie rozmaitym gałęziom przemysłu 
takich warunków zewnętrznych, ażeby zdrowie pra
cujących jak najmniej cierpiało. A le nie miał za
miaru zakładania wsi, a raczej osad fabrycznych, 
które tu i ówdzie już dawno istnieją, jak naprzy- 
kład osada, którą w Bonrnyille pod Birminghamem 
stworzył fabry kant kakao Cadbury, albo osaJa fa
brykantów mydła braci Lever w  Port Sunhght koło 
Liyerpooln. W  obu tych oeadach od szeregu lat wzno
szą się pośród ogrodów, starannie utrzymywanych, 
porządne domy dla robotniKów i urzędników fabrycz
nych, którzy płacą bardzo umiarkowany czynsz. Są 
również kościoły, szkoły i sale na zebrania. Otóż tam 
Howard nie myślał i nie mógł myśleć o podoDnych 
osadach, które powstały siłą twórczą kapitała in
dywidualnego, on i jego zwolennicy zw rócili się 
na drogę kooperacyi.

Pierwsze tak zwane „Tow arzystw o miast ogro
dow ych" w Anglii, przystąpiło w  ten sposób do 
rozwiązania swego zadania, że utworzyło spółkę do 
nabywania gruntów, która dywidendę z wydzierża
wiania parcel pod budowę ograniczyła z góry do 
5 prc., skutkiem czego zwiększający się dochód ze 
wzrostu wartości parcel przypadał na korzyść 
wszystkich uczestników. W  odległości około 50 ki
lometrów od Londynu, w północnej części hrabstwa 
Kertford, pomiędzy mosteczkam i Hitchln i Baidoek, 
nabyło wymienione towarzystwo około 1 .500 hekta
rów ziemi. Z  przestrzeni tej jedna część, stano
wiąca środek, została wydzielona pod budowę wła
ściwego miasta, resztę zachowano jako „strefę rol
n iczą". Cena dzierżawna parcel pod bndowę will, 
których liczba na jeden hektar nie może przenieść 
30, wynosi wedle położenia 60 0  do 1300  koron 
za hektar. Plan regulacyjny został tak wykonany, 
że o ile moźnobci uwzględnił estetyczne potrzeby, 
a zwłaszcza uszanował istniejące już grupy drzew. 
Nowa osada otrzymała nazwę Letchwort, od posia
dłości nr. Lyttona, potomka słynnego powieściopi- 
sarza Lyttona. '

Miasto obliczone jest na 35 .000  mieszkańców, a 
z liczby tej dotąd osiadło na miejscu około 8 .000  
osób. Ze względu, że przedsiębiorstwo to powstało 
dopiero przed kilku laty, można mówić o rzeczy- 
wistem powodzeniu, zwłaszcza, że A nglicy  nie ła
twa się zapalają, ale przystąpiwszy do czynu są 
wytrwałymi. Mimo to jedan z londyńskich dzien
nikarzy, który zwiedził tę nowo powstałą m iejsco
wość, powiada, że pierwotny cel je j twórców na 
razie nie został jeszcze osiągnięty. Dotąd —  po
wiada ów dziennikarz -— tylko niewielu przemy
słowców urządziło ta warsztaty, liczba robotników 
je3t znikomo mała i  wogólo przedstawiciele klas, 
najbardziej odczuwających wielkomiejską nędzę 
mieszkaniową, są tutaj nie tak liczni, jakby tego 
należało pragnąć. Natomiast licznie mieszkają tu 
literaci, artyści, ludzie, którzy muszą w swoich 
życiowych potrzebach ograniczać się, a jednak mu
szą dbać o stanow.sko społeczne i towarzyside. 
W  takim Londynie byłoby to dla nich bardzo tru- 
duą rzeczą. Tutaj wdowa po oficerze, nie naraża
jąc się na uwagi sąsiadek, może mieć tyiko posłn- 
gaczkę i poprzestać na sukni reformowej, nie w y
rzekając się w cale wygód życia. Na razie wypeł 
nia Letchworth nie tyle ekonomiczno-bygieniczne, 
jak raczej społeczne zadanie. Londyński stan śre
dni, rozporządzający skromnemi środkami, posiada 
tutaj swoją niejako przedmiejską kolonię.

Czy się to zmieni na przyszłość ? —  zapytuje 
ów dziennikarz i wyraża co do tego powątpiewa
nie. —  Chcąc zwabić robotników do Letchworthu, 
trzeba pewne atrakcje wielkomiejskie przenieść tam 
z Londynu, owe rozrywki, które dla tych ludzi są 
odszkodowaniem za nędzę mieszkaniową, a których 
oni wyrzec się nie chcą. Mieszkańcy koszar w iel
komiejskich tylko pod pewnemi warunkami odczu
wają powaDy przyrody i  używają je j na swój spo
sób. Amerykański znawca tych stosunków, PrederiK 
O l m E t e a d ,  pisząc o tej sprawie w czasopiśmie, 
wydawanem przez „Tow arzystwo miast ogrodow ych", 
potwierdza powyższą uwagę.

Dziennikarz londyński czyni jeszcze jeonę zaj
mującą uwagę na podstawie własnego spostrzeżenia. 
Oto w każdą niedzielę tłumy ludu londyńskiego 
wysypują się na Morgate, swoje ulubione miejsce 
w ycieczek nad morzem. .Pokrywają, niby mrowisko, 
obszerną ławę piaszczystą tak szczelnie, że nie wi
dać ani skrawka żółtego piasku. Zamiast rozpró
szyć się na brzegu, pozostają i  tutaj gromadnie. 
Chcą być lazem, chociaż są Bobie zupełnie obcy. 
Jakiś instynkt, pokoleniami wyrobiony, tkwi chyba 
w ich duszach. A wreszcie —  kończy dziennikarz 
londyński —  jak wygłodzony żołądek trzeba powoli 
przyzwyczajać do potraw, jak trzeba postępować 
podobnie z okiem, które długo przebywało w cie
mności —  tak samo należy Dostępować z w ięźnia
mi koszar wielkomiejskich. Należy ich tak wycho
wać, ażeby odczuli i  pojęli powab i pożytek miasta 
ogrodowego.

K r o n i k a .
H r a k O w ,  22 lipca .

Dar Grunwaldzki. Nadesłano do adm inistracji 
„N ow ej R eform y" następujące ofiary na Dar Grun
waldzki:

Zebrane od gości uł weselu pp. Stanisławów Stra- 
sikow 3 4  kor. 2 hal. Drowa Bednarska z Alwernii 
1 kor. 60  h. W ojnarow ska z Alwerni 60  h.

Sprawy miejskie. W czora j odbyło się pod prze
wodnictwem prezydenta miasta posiedzenie sekcyi 
ekonomicznej wspólnie z komisyą aprowizacyjną, 
na którem uchwalono przedłożyć Radzie miasta 
wnioski w sprawie przystąpienia gnomy w cha
rakterze członka do powszechnego Tow . budowy 
tanich domów mieszkalnych i domów robotniczych 
i odstąpienia mu zamiast wypłaty udziałów, dwóch 
parcel gruntowych, położonych na tak zwanej „Ha- 
rajew iczów ce" w sąsiedztwie ulicy Koletek na Sira- 
domm.

Ze zjazdu internistów . W czora j wieczorom od 
być się miała wycieczka uczestników zjazdu do 
Zakopanego. W ycieczka została odwołaną, albowiem 
zgłosiła się za mała liczba uczestników.

Komunikują nam: Na wczorajszem posiedzeniu 
zjazdu miały być wygłoszone jeszcze następujące

prace, wykonane w pracowniach krakowskiej k lin i
ki medycznej, pod kierownictwem prof. Jaworskiego.

1 ) Prof. dr. W . J a w o r s k i  i d r  B.  K o r o 
l o w i  c z . asystent kliniki: „Opsoniny W righta, ich 
badanie, technika i znaczenie kliniczne w schorze
niach gruźliczych. ~ '

2 )  Prof. dr J a w o r s k i  1 d r  K o r o l e w i c z :  
„O  powietrzu w  pokoju i  na werandzie".

3) D o c e n t  dr M i ę s o w i c z :  „Doświadczalnie 
wywołane zmiany mmdżycowa zwierząt (z demon- 
stracyam5) " .

4) Docent dr M i ę t o  w i c z  i dr A.  M a c i ą g :  
„Badania kliniczne i doświadczalne nad przeoiw- 
tryptycznem działaniem surowicy krwi ludzkiej",

5) Dr Stanisław S z u r e k :  „Autosaroterapia w 
surowiczo-włóknikowem zapaleniu opłucnej".

6 )  Dr W ł. K i n g  e r :  „Spostrzeżenia kliniczne 
nad stosowaniem leczniczem środżylnych wstrzyki- 
wań elekrargolu". ~

7) Dr Józef K  o s t r z  e w k i :  „O odczynie Cam- 
midgea."

Z powoda braku czasn, że autorzy tych rozpraw 
ustąpili miejsca prelegentom zamiejscowym, wszy
stkie te wykłady wycńodzą drnklem w „P rzeglą
dzie lekarskim “  1

Pow rót emigrantów. W śród gwarnego ruchu 
podróżnych na dwo-cu kolejowym w Krakowie pra
wie codziennie snują się wynęazniałe postacie w 
płótniankach robotników rolnych, którzy o żebra
czym chlebie, pieszo wracają z Prus i Saksonii, 
nie znalazłszy tam pracy i tu w Krakowie czynią 
starania o zebranie potrzebnej im sumy na dalszą 
jazdę koleją do rodzinnych wiosek. Emigranci, to 
przeważnie Rusini z wschodniej części kraju i Bu
kowiny, którzy ujęci fantastycznemu opowiadaniami 
różnych domorosłych agentów pruskich, idąc na o- 
slep, w  poszukiwaniu zarobków w Prasach, bez 
wszelkiego zabezpieczenia się co do otrzymania 
zajęcia. Tak n. p. wczoraj tułała się po krakow
skim dworcu kolejowym gromadka medych parob- 
czaków z p o i Stanisławowa, prosząc podróżnych o 
datki na chleb i kelej. Publiczność chętnie spie
szyła z pomocą. Robotnicy ci zajęci byli przez pe
wien czas w jednej z fabryk pruskich —  następ
nie wydaleni, nie mogąc znaleść innej pracy, po 
wyczerpania skromnego zarobku, ruszyli pieszo z 
powrotem do domu bez grosza w kieszeni.

Podstęp pruski. Mimo nawoływań prasy i licz 
nych stowarzyszeń do zerwania wszelkich stosun
ków z przedsiębiorstwami pruskiemi, nie brakuje 
u nas jednostek, które z wiedzą lub bezwiednie po
zwalają się wyzyskiwać sprytnym agentom pruskim 
Oto nowy przykład:

Niedawno nachodził kupców i przemysłowców 
krakowskich pewien pan, zachęcając ich do umie
szczania inseratn na wydrukować się mającym „ R e 
g u l a m i n i e  p o r z ą d k u  d o m o w e g o " ,  jaki, 
według obowiązujących przupisów, powinien być 
wywieszony w każdym domu. Jaskolw iek pan ten 
legitymował się listem n i e m i e c k i m ,  zuaiazło się 
grono osób, które, za wysoką naturalnie zapłatą 
dały mu inseraty. Obecnie, do wydrukowania ow e
go regulaminu, okazało się, że jego wydawcą jest 
„ M i ę d z y n a r o d o w e  b i u r o  o g ł o s z e ń  J. 
J a h n e l a  w G l i w i c a c h ,  c z y  t e ż  Z g o r z e -  
l i c a c h  n a  p r u s k i m  Ś l ą s k u ,  przedsiębiorstwo 
c z y s t o  n i e m i e c k i e " !

Dla wprowadzenia w błąd łatwowiernych inte
resentów polskich, dopuściło się ono wprost kary
godnego fałszu, podając na owych regulaminach 
jako miejsce zamieszkania wydawcy: G o r l i c e .

Nadmienić jeszcze w ypada, że ów „regulam in" 
nie nadaje się do wywieszania w sieniach, gdyż 
jest zbyt wielki. Tak więc inserenci. na których 
czele figarnje na tym plakacie „Bank galicyjski 
dla handlu i przemysłu" (!), nie odniosą z tej re
klamy spodziewanych korzyści, a tylko sprytna fir
ma pruska dobry na tem zrobiła interes. Niewia
domo rzeczywiście, co tu bardziej podziwiać, czy 
naiwność i łatwowierność polską, czy też przebie
głość pruską ?

Z pogotowia ratunkowego. Dziś o godz. 2
w nocy opatrzono na stacyi pogotowia 16-letniego 
Henryka Noufelda, praktykanta n piekarza Gross- 
felda, któremu czeladnik piekarni zadał ranę na 
czaszce długości 4  cm. Rannego po opatrzenia po
lecono opiece lekarskiej.

fŁ  k s » a j n «

Barbarzyństw a pocztowe. Z B o c h n i  piszą 
nam: Poruszona przed kilka miesiącami, piśmie
waszem, piekąca sprawa doręczania poczty popołu
dniowej w Bochni, do dma dzisiejszego nie postą
piła naprzód. Bochnia, oddalona zaledwie o 38  km. 
drogi kolejowej od Krakowa, pozbawiona jest, wsku
tek lekceważenia, z jakiem dyrekeya poczt we 
Lwowie traktuje nawet najskromniejsze potrzeby 
obywateli, pism codziennych, które n. p. w znacznie 
dalej położonym Tarnowie, tego samego dnia by
wają doręczane adresatom. Miasto nasze ma zale
dwie sześciu listonoszów. którzy dwa razy dziennie 
rano o 8 1/* i po południu o 2 l /» roznoszą pocztę. 
Poczta popołudniowa z W iednia i Krakowa, którą 
przywozi pociąg nr. 25, przychodzący do Bochni o 
godz. 4 '5  ra„ (a  więc wszystkie dzienniki wiedeń
skie i kilka krakowskich) d o r ę c z a n a  z o s t a j e  
d o p i e r o  n a  d r u g i  d z i e ń r a n o ( ! )

Niektórzy adresaci zgłaszają się sami na pocztę 
po dzienniki, ale tu trzeba nieraz długo czekać, bo 
zamiast wózka pocztowego wysyłany bywa po ode
branie poczty popołudniowej p o s ł a n i e c  p i e 
s z y  (!), który na plecach przynosi zawartość na- 
deszłej poczty.

Zważywszy, że odległość od dworca kolejowego 
do urzędu pocztowego wynosi przeszło kilometr, zw a
żywszy. ża worek, który niesie posłaniec, waży 30 
do 4 0  kg., nic dziwnego, że posłaniec nie może 
zdążyć na czas.

Istnieje wprawdzie jakiś przepis pocztowy, że po
słańca nie wolno obciążać nad 20 kg., ale w B o
chni nie ma on zastosowania. reszcie budynek 
urzędu pocztowego w Bochni nie odpowiada naj- 
skromniejszem pojęciom o wygodzie. Ciasny, ze 
schodami, jak drabina, nadałby się doskonale na 
kurnik, ale nie na siedzibę instytucji rządowej.

Może dyrekeya poczt we Lwowie zlituje się wre 
szcie nad nam; i zarządzi roznoszenie poczty po
południowej, da czego koniecznem jest jeszcze ze 
trzech listonoszów.

Chrzanów, 21 lipca. (Z  kroniki wypadków. —  
Włamanie.) Przed kilku dniami zdarzył się w K ą
tach, pod Chrzanowem, w kopalni „M atylda", nie
szczęśliwy wypadek, spowodowany pęknięciem rury 
od maszyny, przewodzącej parę c Wysokiem ciśnie
niu, wskutek czego trzech stojących obok robotni
ków doznało bardzo ciężkiego poparzenia na całem 
ciele. Z poparzonych jeden umarł, dwóch zaś znaj
duje się na ku racji w sznitalu św. Łazarza w K ra
kowie.

W  nocy z 14 na 15 b. w , we wsi Bolęcinie 
odebrał sobie życie przez powieszenie, na strychu

OWOŚć 8 £nakotnite tutki 
do papierosów fj£

z watą chemicznie preparowaną, 
: : poleca fabryka : ;

własnego domn, 68 lat liczący włościanin, Jan 
Malczyk. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Przed kilka dniami wiamoł się w mieście na-< 
szem do kasy komercyonalnego zakładu kredytowe
go niejaki Konstanty W rześnie wski. W rześnio w »ki 
dobrze znany władzom bezpieczeństwa, czując brak 
pieniędzy, postanowił zasilić się w wspomnianej ka
sie. W  tym tez cela dobrał sobie wspólnika w oso
bie lO letniego syna stróżki zakładu komercyonal
nego, którego posłał wieczorem do dyrektora zakła
da z prośbą o klucz, gdyż natka chce umyć po
dłogę. Dyrektor w  dobrej wierze klucz wydał, któ
ry niebawem dostał się w ręce W rześniowskiego. 
Obaj, choć bardzo nierówni wiekiem, przyjaciele, 
za pomocą kiucza dostali się do lokalu zakładu i 
tutaj przystąpili do pracy. W rześniowski zapomocą 
pilnika usiłował otworzyć kasę —  syn stróżki sta
nął na straży zewnątrz, żona W rześniowskiego przed 
domem.

W  czasie operacyi około kasy okazało się, że 
pilnik jest za mały. —  W rzesniowski wziął więc 
z zarzutki, pozostawionej przez jednego z urzędni
ków. książeczkę Kasy oszczędności na 1 2 70  kor., 
kilka drobiazgów, między tom tutki i tytoń dyre
ktora, poczem udał się do domu po lepsze narzę
dzia. Straż przyboczna W rześniowskiego pozostała 
na swoich posterunkach. Tymczasem zjaw ił się po
dejrzliwy polieyant, odkrył malowane włamanie, 
chłopaka i żonę W rześniowskiego aresztował i za
alarmował policję , która natychmiast u la ła  się do 
mieszkania W rześniowskiego, gdzie znaleziono wszyst
kie skradzione rzeczy —  sam zaś W rześniowski 
spał na łóżku snem sprawiedliwego człow ieta. A re
sztowano go też bezwłocznie. 1

Zakopane. 21 lipca, (Liczba gości W ykłady 
waicacyjne). Liczba gości, którzy bawili, względnie 
bawią w Zakopanem od 1 stycznia do 15 lipca 
wynosi 4 9 82  osób, to jest o 129 w ięcej, jak  o tym 
samym czasie w roku ubiegłym.

W ykłady wakacyjne w Zakopanem rozpoczną się 
30 lipca i odbywać się będą codzioń o godz. 3"/^ 
po południu, w dawnej sali „S okoła", obok „W a r
szawianki". W ykładać będą: p. Rom. M i n k i e 
w i c z  „Ideał a życie" (2 wykłady, 30  i 31 b. m.). 
„Z  polskiej poozyi spółczesnej" (3 wyKłady, 3, 5 
i 7 sierpnia), „Darwinizm  wobec współczesnej 
wiedzy biologicznej" (16  sierpnia;; dr W itold  
J o d k o  „W alk i narodu polskiego o niepodległość" 
(6 wykładów, 2, 4 , 6, 9, 11, 13 sierpnia); Gustaw 
D a n i ł o w s k i  „Społeczeństwo polskie od r. 1863  
dc chwili bieżącej" (1 4  sierpnia). Następnie odbędą 
sfę wykłady pp. Michała Sokolnickiego i Bolesława 
Limanowskiego.

R ym anów , 20 lipca. (Festyn.) W  niedzielę 25 
b. m. o godzinie 4  po południu odbędzie się nu 
placu zaoaw imienia Anny hr. Potockiej wielki fe 
styn. W  programie między innomi; gry i zabawy 
dla dzieci i ćwiczenia „kolonistów ". W ieczór od
będzie się zabawa taneczna,

Kalw arya, 21 lipca. W  niedzielę 25 b. m. od
będzie się staraniem młodzieży szkół średnich przed
stawienie amatorskie, połączona z zabawą taneczną. 
Na program złożą się: „Odludki i  poeta" 1 „N ikt 
mnie nie zna" Aleksę hr. Fredry. Dochód przeina
czony na „D ar Grunwaldzki". W zniosły cel ścią
gnie zapewne liczną publiczność. Komitet dokłada 
wszelkich starań, aby wieczór wypadł jak  naj
lepiej.

Tarnów , 20  lipca. (Z  Rady miejskiej. O Tow a
rzystwie zaliczkowem śłów kilka. W  interesie rze
miosła. Odczyt).

Na ostatniem posiedzenia Rady miejskiej pod 
przewodnictwem burmistrza dra Tertila, po odczy
tania protokołu, przyjęto do wiadomości sprawozda
nie burmistrza. Staranie o wczesną wypłatę pożyczki 
wodociągowej zostały uwieńczone pomyślnym skut
kiem. (Burmistrz podjął już pierwszą zaliczkę 
w kwocie 250 .000  kor.). W  sprawie wygotowania 
projektu kanalizacyjnego oświadczył dr Tertil, że 
dr Matakiewicz z powoda zajęć nie może się podjąć, 
jego wypracowania, jednako woż radą miastu służyć 
będzie. Co do szkoły handlowej 4 część kosztów 
utrzymania tej szkoły będzie wstawioną w budżet 
krajowy na r. 1910 . Oszacowanie gazowni nastąpi 
nastąpi w bieżącym miesiącu.

Po sprawozdaniu bu-mistrza,, zajmowano się oiertą 
pp Huberta i Maryi Skrzypców na zaknpno grun
tów przy gazowni. P o  dłuższej dyskusyi uchwalono 
grunt ten zakupić. Następnie zajmowano się spra
wą drogiego dojazdu do dworca kolejowego. W  tej' 
sprawie upoważniono magistrat do nabycia grun
tów. Na budowę kanału przy ni W arzyw nej wła
ściciel realności ofiarował 1000  kor., magistrat 
zobowiązał się resztę dopłacić. Przyjęto do wiado
mości, że w kursie dla komisarzy targowych w zięli 
udział p. Bartosz i inspektor Oplustii i że obaj 
zdali egzamin (p. Oplustil z wyszczególnieniem). 
Dla funduszu ubogich uchwalono pożyczkę w kwo
cie 1000  kor. Po załatwieniu kilko spiaw  drobniej
szych burmistrz zamknął posiedzenie, życząc radnym 
wesołych wakacyj.

Towarzystwo zaliczkowe oddawna budziło wśród 
swych członków uzasadnione obawy, że w zarządzie 
nie wszystko idzie w porządku. Chodziło głównie
0 hnansowe przedsiębiorstwa Towarzystwa (n. p. za- 
kupno domu własnego) i t. p., które nie zawsze 
okazywały się rentownemi. W yrazem  tych obaw 
było ostatnie posiedzenie rady nadzorczej, która 
w miejsce p. H. W ierzyckiego mianowała dyrekto
rem p. Fr. Kisielewskiego. Prezes rady nadzorczej 
p. Kamil Baum również ustąpił, a w jego miejsce 
jednogłośnie obrano p. W incentego Paszczę. Są
dzimy7, że przy takim w yboize członkowie Tow a
rzystwa nie będą narażeni na niespodzianki.

Przyszła spółka wytwórcza krawiecka ma za
pewnioną subw encję w kwocie 6000  kor, W  mi
nisterstwie bowiem robót publicznych odbyło się 
z końcem czerwca posiedzenie Rady - przybocznej

1 d1 a popierania drobnego przemysłu, podczas kcórego 
p. Battaglia ^.aiuicyował zawiązanie takiej spółki 
w  Tarnuwie. W  sprawie tej zjedzie do naszego 
miasta instruktor przemysłowy p. W . Ostrowski 
i inż. Ttlf.

W  sali ratuszowej odbył się odczyt o nowym 
języku „Esperanto". ■* —-

L ańcilt, 21 lipca. (K rajow y warsztat tkacki), —  
Już obecnie można zapisywać uczniów do krajowe
go, zawodowego warsztatu tkackiego w Łańcucie na 
kur3 nauki tkactwa, który rozpoczyna się 1 wrze
śnia. W arunki: ukończenie przynajmniej szkoły lu
dowej, ukończony 14 rok życia i fizyczne uzdolnie
nie. —  Oprócz pobieranej nauki tkactwa w war
sztacie, każdy uczeń obowiązkowo musi uczęszczać 
do tutejszej szkoły przemysłowej uzupełniającej (8- 
10 godzin tygodniowo). Nauka w warsztacie trwa 
dwa wyjątkowo lata i jest bezpłatna, nadto ucz
niowie za prace praktyczne, wykonane w sali ro
boczej, otrzymują stosowne wynagrodzenie. —  B liż
szych inform acyj udzieli poseł Żardecki w Łańcu
cie.

Poświęcenie kamienia v'ęgielnego pod sokol-
nię w S k u l e m  odbyło się w niedzielę 18 b. m.

£iyciu!f& Heriiczki
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Na uroczystość przybyto wiole delegaeyj, między 
temi 70 druhów za Lwowa z prezesem Związku 
dr. Fiszerem. Gości oczekiwało na peronie w Sko- 
lem sokolstwo skolskie, z prezesem p. Madejskim. 
Po powitaniu przy dźwiękach kapeli narodowej, ru
szył poehdd na plae bodowy sokolni, znajdujący 
się w pobliżu dworca kolejowego. Przybyłych po
witał p. Madejski, poezem odbyła się msza śvv., 
po której przemówili: kapelan Sokoła-Maeierzy ze 
Lwowa ks. Dziędzielewicz, prezes Związkn dr F i
szer i prezes miejscowego Koła T. S. L. p. Metzger. 
Przy podpisaniu aktu fundacyjnego br. Groedlowie, 
właściciele państwa Skule, złożyli 5000  kur. na 
budowę sokolni. Defilada zakończyła uroczystość 
przedpołudniową. Po obiedzie odbyły się o godz. 3 
próby ćwiczeń, a o 5 na polance w Dąbrowie 
ćwiczenia oddziałów, w których brał wybitny udział 
Sokół-Maeierz. Ćwiczących nagrodzono hucznemi 
oklaskami. W  sokolni pomieści się także Koło 
T  S. L.

Wypadek kolejowy. Ze S t r y j a  donoszą do 
„Dziennika P o l s k i e g o W e  wtorek o godzinie 9 
m. 35 w nocy wykoleił się w odległości 4 0 0  me
trów za dworcem wóz pociągu osobowogo, idącego 
do Stanisławowa. W ypadek był boz większych ofiar, 
gdyż tylko kilka osób odniosło łokkle koutuzye. 
Zarząd kolejowy trzyma wypadek w jak najwięk
szej tajemnicy.

Ł o  ś w i a t a .
Z W arszaw y. (W ykrycie zabójstwa —  Uwol

nienie L. Krzywickiego i EL Goldachmidta —  K o
lejka Pruszków-Twortl. —  Buch budowlany).

—  Policy® wykryła sprawców morderstwa po 
pełnionego w dniu 8 b. m. na nl. Pawiej na oso 
bie majstra fabrycznego Ludwika Bednarczyka. — 
Stało się to w następujący sposób. W  kiika dni 
po zabójstwie do mieszkania zabitego podrzucono 
list, w którym nieznany autor wskazywał, iż za- 
bójcą Bednarczyka jest niejaki Jan Latopolski 
(Ogrodowa nr. 22), pracujący w fabryce Aronowi- 
cza. Kiedy agenci wydziału śledczego pizybylt ce 
Jem aresztuwania L. zastali w jego mieszkania i 
innego młodego człowieka, również pracującego w 
fabryce Aronowicza, Henryka Kurowskiego; obu mło
dych ludzi aresztowano. Kiedy aresztowanych skon
frontowano zo świadkami zabójstwa Bednarczyka, 
wszyscy jednogłośnie oświadczyli, iż poznają w nich 
zabójców, a nadto jeden ze świadków zeznał, iż L. 
trzymał za ręce Bednarczyka, a Kurowski zadał 
mn cios nożem, po którym B. upadł na ziemię i 
zmarł.

—  Po dwutygodniowym pobycie w więzienia, 
wypuszczeni zostali wczoraj na wolność pp. Hen
ryk Goldszmidt i Ludwik Krzywicki.

—  Przud paru dniami rozpoczęto budowę kolejki 
wąskotorowej, konnej, z Fraszkowa do Komorowa, 
z odnogą do Tworek.

—  Po czterech latach zupełnej stagnacyi w ru
chu bndowlarym, przystąpiono nareszcie do budo- 
wy kilka nowych aomów. Jestto objaw polepszenia 
się stosunków pomiędzy majstrami a robotnikami, 
oraz pewnego poprawienia się stosunków finanso
wych w W arszawie.

Nowe domy budują Bię w ulicach Nowowiejskiej 
1 Kaliksta.

Szow inizm  k siędza  germ anizatara. Katolicki 
proboszcz w D o r t m u n d z i e  w W estfalii, jest 
zaciekłym hakaty stą i germanizatorem. Przed dwo
ma iaty oapędził od pierwszej komunii córeczkę 
szewca polskiego, Nowotnego, dlatego jedynie, że 
według zw yczaju polskiego ubraną była na uroczy
stość tę biaio, a nie J a k  to n Niemców zwyczaj, 
w czarną suknię. Ten sam ks. Klent, odmówił 
chrztu polskiemu dziecku z tej je ly n lo  przyczyny, 
że rodzice chrzestni nie umieli odpowiadać po nie
miecku. Ponieważ ojciec dziecka, wiedząc, że ks. 
Klent na tyle umie po polsku, iżby mógł chrzest 
bez przeszkody dać w tym języku, nie chcąc na 
cnrzestnych rodziców zaprosić Niemców, dziecko 
pozestawia nieochrzczonem. Zażalenia wysłane do bi- 
SKnpa padernbornskiego w tej sprawie, pozostały 
bez skutku

Chrzest mormońskl w Wiedniu, z Wiednia
jonuszą: W czoraj odbył się tu oryginalny chrzest 
llorm onćw, w jednym z tutejszych zakładów kąpie
lowych. Sekta Mormonów liczy  w W ieniu bardzo 
piewlelu członków, bo zaledwie dwudziestu kilku. 
Od pewnego czasu przybywają tu misyonarze mor- 
pońscy z Ameryki, celem pozyskania dla sekty no
wych członków.

Przed paru dniami pozyskała ta sekta w W ie 
dniu troje nowych członków, których chrzest odbył 
pię wczoraj. Jest to małżeństwo; mąż liczy lat 50, 
Jona 40 , a córka ma lat 17. Zeszli się wszyscy 
w jednym z zakładów kąpielowych, dokąd przybyli 
—isyonarze mormońscy i ozłonkowie tej sekty w 
Wiedniu. Nowi Czarnkowie rozebrali się aż do bie
lizny i  etanęli nad brzegiem basenu. Duchowni 
mormońscy ujęli ich za ręce i zanurzyli w basenie; 
chrzest był dokonany.

Sekt- -ł ormonów iy je  przeważnie w Ameryce, 
w stanie Utah. Do głównych o b o w i ą z k ó w  tej 
sekty należy wielożeństwo. Naczelnik tej a»kty 
Yung ma 25 żon.
“ zam ach mężobójczy. W  mieście styryjskiem 

Ptuja wywołał sensacyę zamach, wykonany prze
ciwko dyrektorowi tamtejszej Kasy oszczędności 
Janowi Kastnerowi. Gdy Kastner w niedzielę oko
ło północy wrócił z polowania, strzelił ktoś do nie
go, ale chybił. Kastner wydobył rewolwer, ale dragi 
strzał zranił go w prawą rękę i wytrącił z niej 
rewolwer Śledztwo wykazało, Łe z domu Kastnera 
zginął rewolwer wojskowy. Na podstawie rozmai
tych poszlak uwięziono nazajutrz żonę Kastnera, 
tudzież niejakiego Gomsiego, syna właściciela dóbr, 
który byl nkryty w domu Kastnera.

Łsmierć Gustawa Karpeiesa. Z  B e r l i n a  do
noszą: —

Zmarł tu znany literat dr Gustaw K a r p e l e s .  
Gustaw Karpeles należał do nielicznego szeregu 

uiemiockich historyków literatury, zajmujących się 
literaturą polską

Pochodził on z Galicyi. Językiem polskim wła
dał biegle i przed iaty 20 często piórem swojem 
zasilał postępowe czasopisma polskie. W ydał on 
przed 15 laty hisloryę literatury polskiej po nie
miecku, napisaną żywo, barwnie i krytycznie. Spe- 
cyalnością jego był Heine, o którym ogłosił Bzereg 
studyów krytycznych i biograficznych. Jedno z nich 
było przetłomaczono na język polski.

1 iien ikurze francuscy w obronie Chorwa
tów. Z Budapesztu donoszą: Prezydent tutejszego 
stowarzyszeń, i dziennikarzy i autorów „O thon", Euge
niusz a sesi otrzymał telegram, podpisany przez 
wielu wybitnych £raueuskich publicystów, z wezwa
niem, aby i on i dziennikarze węgierscy njęli się 
za Ciion numi i Serbami, uwięzionymi z powodu 
wielkoserbskiej propagandy I postawiony tai przed 
sądem. Eakosi zaprosił wskutek tego wszystkich

redaktorów budapeszteńskich pism na konferenoyę 
na dzień 23 lipca.

^wyrodniały milioner. Jak donoszą z Nowego 
Jorka, milioner, a właściwie miliarder Thaw, znaj
dujący się obecnie na mocy wyroku sądowego w 
zakładzie dla obłąkanych, wniósł do sądu podanie, 
w którem oświadcza, że jest zdrowy i  prosi o w y
puszczenie na wolność. Sprawą tą zajmuje się o- 
beenie sąd państwowy w Nowym Jorku. Adwokat 
Thawa podał 80 świadków, którzy mają stwierdzić, 
że Thaw jest obecnie zdrowy. Pomiędzy świadkami, 
obciążającymi Thawa znajduje się jego żona, Ewe
lina Thaw, z powodu której Thaw zabił strzałem 
rewolweru architekta W hL ego w jednym z teatrzy
ków nowojorskich. Ewelina Thaw powiedziała wo
bec jednego z reporterów: „W hite  byl o wiele de 
likatniejszym i  względniejszym w o d b o  upadłych 
dziewcząt, niż Thaw. Kiedy Thaw przyszedł do 
garderoby teatialnej i oświadczył, io  zastrzeli W lii 
tego. nie pozostało mi nic innego, jak trzymać się 
Thawa, chociaż miałam do niego odrazę. Thaw nie 
był dla mnie wcale szczodrym. Przeciwnie był 
skąpy i  pewnego razu odmówił mi kupna kapelu
sza.1̂  To będzie rozstrzygającą ukolicznośeią wobec 
sądu )

Thaw oddewna bzikował. Pewnego razu w po 
koju swoim położył na stole stos pieniędzy i śle
dził, czy kto nie okradnie część monety. Chło
pak murzyński wpadł w pułapkę i  zabrał kilka 
monet. W tedy Thaw zawlókł chłopca do łazienki, 
rozebrał go do naga i  siekł do krwi, a rany po
sypał solą, Ewelina Thaw pragnie widocznie, aże-

je j męża zatrzymano jeszcze w  zakładzie lecz
niczy m.

Zm arli.
Antonina z Sieradzkich F i s c h e r o w a ,  umarła 

w Podgórzu, przeżywszy lat 53
W W arszawie zm aił O. Floryan M a r c z e w -  

s k i, ostatni przeor klasztoru Kamednłów na B ie
lanach pod W arszawą. Urodzony w r. 1838  w 
Modlinie, jako syn zamożnego ziemianina, otrzymał 
wyższe wykształcenie i poświęcił się gospoJarstwu. 
B ył przez czas jakiś znanym w sforach złotej mło
dzieży, później znikł z horyzontu 1 dopiero w r. 
1861 ujrzano go w haDiele Kamednły. W krótce 
zasłynął jako znakomity kaznodzieja. Przez długie 
lata był przeorem klasztoru błe.ańskiego, a po jego 
zwinięciu wraz z pozostałymi Kamedułami za
mieszkał w przytułku św. Stanisława dla nieuczal- 
nych w W arszawie i tam dokonał żywota. Była 
to postać znana i szanowana w szerokich kołach 
W arszawy.

Podolskiego. Liczna uczestników ograniczona do 18 
osób, ze względu na miejsce w łodziach. Udział 
w wycieczce brać mogą tylko osoby, umiejące oły 
w* i i wiosłować. Powrót koleją z Iwania paBtego, 
Ogólne k - z  ta w ycieczki wraz a koleją około 60 
koron. W szelkich informacyj udziela i zgłeszenia 
prayjmnje prowadzący wycieczkę p. Juliusz Hokło 
w»kl, Lwów, ul. Murarska 1. o, N ieczłonto wie klu
bu za kartę uczestnictwo opłacają 3 korony.

Konkol s Wydział kr-jowy rozpisuje konkurs na kon
ceptowego urzędnika Wydziału krajowego IX rangi, 
któiego zamierza przydzielić jako r e f e r e n t a  p r z e 
m y s ł o w e g o  do biura krajowej komisy! dla spraw 
przemysłowych. Z posadą tą połączona jest płaca 2.8U0 
koron rocznie, dodatek aktywalny 960 koron, a po ewen
tualnej stablizaeyl prawo do 4 dodatków trzechletnich 
po 200 koron, craz prawo do emerytury, przypadającej 
urzędnikom Wydziału krajowego.

Kompetujący mają udowodnić: ie  r.Ie przekroczyli 40 
rok życia, ze posiadają studya akademickie, względom 
techniczje, ukończone na którejkolwiek austryacl iej, ozy 
zagranicznej wszechnicy lub politechnice, że posiadają 
znajomość spraw przemysłowo-handlowych w kraju. 

Podania do dnia 1 października b. r 
Mianowania. Namiestnictwo zamianowało starszego 

inżynier", Leona Battarowicza w starotswie w Bzeszo- 
./)<>, komisarzem nadzoru kotłów parowych na powiaty: 
koliuszowski, ropczycki, rzeszowski, strzyżowski t tar
nobrzeski.

Z kalemarza. We ezwartek 22 lipca: Maryi Wagdale-
i Teofila; w piątek 23 lipca: Apolinarego bm, i Ll- 

berego; w sobotę 24 lipca: Krystyny p. i Fianciszka w 
W schód słońca 22 lipca o godz. 3 mm. 57, zachód o 

godz. 7 m. 35; dłngość dnia li> godzin min. Ł8.
Z kłakowi* ago b3er-atoryu.11. —  Dnia 21 lipca ter

mometr doszedł od g . 112 do 21'9 C.; — barometr 
op ,dał.

Dnia 22 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 740 0 
mm., termometru 4  la -4 O.; c'sza.

Repartoar opery i operetki lwowskie).
We czwartek: „Pajace" i „Cava'-ria Rasticana" (wy

stęp Ireny Sołłohub i T. Lowczyńskiego).
W piątek: „Księżniczka dolarów".
W  sobotę: „Madame Butterfly" (występ T. Łowczyń- 

skietro).
W niedzielę: „Księżniczka polarów",
W poniedziałek: „Rozwódka".
we wtoreit: „Rozwódka". . - ..'j
We środę: „Rozwódka". A V *es-

1 3 , G u t o n ^ y G l s k c ^ ,  K r z y  3 z U f o r y  
i l p a ^ r i h r .  Wynajmuje i  sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i phnole za gotówką lut na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używana od 
36D najniższych.

Dział ekonomiczny.
x  Telefon Wiedeń-Czerniowce został oddany 

do publicznego użytku. Sieć bukowińska prowin- 
cyonalna włączona będzie do międzymiastowej 
z chwilą dokonania zupełnych prób. Dla rozmów 
na tej nowej linii ustanowiono turę, według któ
rego pierwszeństwo w uozmowach z Wiedniem mieć 
będzie Lwów, potem Czerniowce, Stanisławów i 
Kołomyja. Należytość za trzyminutową rozmowę 
Czernlowiec z Wiedniem wynosi 4  kor.

X  P od w yższen ie  ceł mydła, Z  Wiednia tele
grafują:

Moritwako-aląako-gallcyjscy fabrykanci mydła po
stanowili podwyższyć o 2 — 4 korony cenę mydła 
na 100  kilogramach.

£ ? ? C 3 i k a  I w o w s f r a .

L W Ó W , 22 lipca.
Dyrektorem Danku związkowego we Lwowie 

po drze A d a m i e ,  który astąpił z tego stanowi
ska, został dr Emil S c h m i d t ,  dyrektor Banku 
zaliczkowego w Tarnopolu, Dr Schmidt przenosi 
się do Lwowa 1 sierpnia.

Z  uniwersytetu lwowskiego. Dziekanem w j-
działn lekarskiego na rok 1 9 0 9 /1 0  został wybrany 
prof. dr P  o p i e i s k i. Dr Eugeniusz P i a s e c k i  zo
stał docentom prywatnym hygieny szkolnej, a dr 
Jan M a z u r k i e w i c z  docentem prywatnym psy- 
chiatryi.

I jjedynek. Y e  wtorek rano, o wczesnej godzi
nie, odbył się na jednej z polanek w lasku na P o
hulance, pojedynek na pistolety, między dwoma 
młodymi ludźmi, t ojedynek zakończył się krwawo, 
albowiem jeden z walczących otrzymał dość nie
bezpieczny postrzał w głowę w okolicę skroni. P o 
wodem rozprawy była, jak w wielu tego rodzaju 
wypadkach kooieta.

Wycieczka łodzią Dniestrem. Akademicki Klub 
turystyczny we Lwowie, organizuje w  dniach od 
7 do 15 sierpnia wycieczkę własnemi łodziami 
Dniestrem od Stanisławowa, aż po njście Zbrucza 
w Okopach św. Trójcy  na granicy rosyjskiej, stam
tąd zaś wozami do Żwańca, Chocimia i Kamieńca

M M '  a i t j i i y i i * ! ’  n a a t s w s  I i W i .
—  K. O słaszew tfkl-B arańskl.’ Panslswlsta poi 

skl. Adam hr. Gnruwski, Lwów 1909. Nakładem 
wydawnictwa „D ziennica P ola tfego“ .

Kwestya neoslawizmu zaprzątając dziś tyle po 
ważnych umysłów wśród działaczy i polityków sło 
wiańskich, nasunęła autorowi wspomnienie histo 
rycnn, o pierwszym polskim pauslawiśoie Adamie 
hr G arowskin, znanym i głośnym swego czauu 
awanturniku, urodzonym w roku 1805 z rodziny, 
„która wzrastała z klęsk o jczyzny". Dziedzic zna 
cznej fortuny w  kaliskiem, poświęcił się początko 
v*o zajęciom rolniczym, później zbliżył do sfer rzą 
dowych. Jako gorliw y klubista, przeDiósł się w ro 
ku 1830 do Paryża, gdzie był jednym z założy 
cieli Tow. demokratycznego. Uzyskawszy po kilku 
lalach przebaczenie rz jdu rosyjskiego, został m zę- 
dnikiem gubernialnym, na tern stanowiska nadużył 
zaufania Paszkiewicza na 2 miliony marek, u- 
mknął do Anglii, potem do Am eryk1, gdzie praco 
wał w  ministerstwie spraw zagranicznych. Umarł 
w r. 1863  w W aszyngtonie. B ył to zdolny publi
cysta, bez zasad i charakteru. W  szeregu broszur, 
wydanych w r. 1 8 4 1 — 1848 rozwinął swe teoryo 
panslawistyczna w  duchu nltrareakcyjnym. B ył 
on wielbicielem siły i pizyszłośó Polski widział 
w najściślejszem połączeniu się z Rosyą. Sylwetka 
zajmująca i na czasie. wp,

-  Józef Baraban: Dzieje Poiskl. W ydawnictwo 
lwowskiego ,,Ogniska krajowego Związku nauczy
cielskiego". Lw ów  1909.

Pedagogicznej liteiaturze z zakresu dziejów oj 
czystych przybyw a w książce p. Bałabana bardzo 
pożyteczny i  putrzeuny podręcznik, którego brak 
dawał się dotkliwie clcznw ać szkołom ludowym i 
wydziałowym. Rozwlekłe i niesystematyczne „W ie. 
czory pod L ipą", ani też najwięcej nżywane Okra
szewskiego „D zieje  Polski", przy wielkich waletach 
swoich nie czyniły zadość wymaganiom jasnego, 
tieściwego t systematycznie w grupy u jętego w y
kładu szkolnego. „D zieje Polski" p. Bałabana u j
mują wykład historyi kraju rodzinnego w zwięzłą, 
jasny formę, skracając stronę anegdotyczną. Obej
muje ona treściwy obraz dziejów w  czasach przed
historycznych 1 historycznych, zwięzłe przedstawie
nie epoki Piastów, Jagiellonów, W azów  1 Sasów, 
życiorysy najwybitniejszych i nujzaslażeńszych mę
żów, wreszcie okres rozbiorów.

Książka zastosowaną jest nletylko do programu 
wykładu szkolnego dziejów Polski, aie przedewszybt- 
kiem zaletą ja j jost przystosowanie metody peda
gogicznej i  formy do poziomu umysłowego młodo
cianych umysłów; daje ona zwięzłe podstawy zasa
dniczych wiadomości, n3 których łatwo juz w przy
szłości budować resztę gmachu wiedzy.

Książeczkę zdobią dobrze wybrane ryciny i mapy.
—  „SympOZlon“. Pod takim tytułem podjęła 

księgarnia polska B, Połonieckiego we Lwowie, 
szereg wydawnictw przekładów z nieśmiertelnych 
artykułów starożytności, renesansu, wieku humanl 
zmu, oświecenia i czasów nowszych. Redakcyę tego 
wydawnictwa objął znany poeta p. Leopold Staff.

W ydaw cy mają zamiar aa pomocą przekładów, 
powierzonych pierwszoryędnym siłom literackim, 
ułatwić dostęp ao dzieł, przemawiających zarówno 
do umysłu, jak  do serca czytelnika, w  których 
stopniowo rysuje się z wieku ua wiek coraz uchwy- 
tnlejszy, doskonały ideał całkowitego człowieka. 
W  skład pierwszej seryi biblioteki „Sym pozionu"

\ następujące dzibła: Platona „U czta", Mon- 
taignea „W yb ór dzieł", Yauyenargnea „Zdania 
moralne i uw agi", 'Waltera Patera „W yb ór pism ", 
Diderota „Kuzynek mistrza Rameau", Leopardiego 
„M yśli", La Eochefoncaulda „Zdania 1 uwagi", 
Goethego „W yb ór  prozy“ ( L a Eruyóra „Chara
k tery".

Jako tom pierwszy „Sym pozionu" ukazała się 
„U czta" Piatona, w przekładzie W ładysława Wit- 
wicklego.

—  „Przewodnik ośw iatow y". O ig a n T .S .L .z a
miesiąc czerwiec, wyszedł z  draka w  podwójnej 
objętości. Poświęcony wyłącznie sprawom Siąska, 
stanowi pewną zamkniętą całość I zawiera szereg 
artykułów, poruszających różne strony pracy oświa
towej na Śląsku cieszyńskim. Bedakcya w artyku
le wstępnym p. t. „D ar Grunwaldzki", daje bisto- 
ryę tego żywloiowego odrachu społeczeństwa pol
skiego, które tak wymownym czynem odpowiedzia
ło na wezwanie Niemców. W  bardzo aktualnej 
sprawie, gimnazyum polskiego w Orłowej, któro 
z nowym rokiem szaolnym zakłada T. S. L. wspól
nie z Macierzą cieszyńską, pisze pp, B. \Y. i S. T. 
Leski. Rys historyczny gimnazjum polskiego w 
Cieszynie, skreślił prof. Fr. Popi >łek. Bardzo cie
kawy artykuł dał p. S*. Marcinek, który z  poró
wnania sprawozdania Rady szkolnej krajowej gali
cyjskiej z odpowiedniemi sprawozdaniami śląsklemi,
V’J prowadzi! szereg wniosków wykazujących, iż 
do^ra sława, jaką na ogół cieszy się szkolnictwo 
śląskie może się odnosić tylko do szkół niemieckich 
w znacznie mniejszym do czeskich, a jaż najmniej 
do polskich, które są pod każdym względem upo
śledzone. W  dalszym ciągu tego numeru znajdzie
my charakterystykę mało na ogół znanych ślą
skich ustaw krajowych, zmierzających zupełnie 
otwarcie do tego, aby szkoły polskie, a względnie 
czeskie, były takiemi tylko z pozoru. Działalność 
Macierzy szkolnej Księstt a cieszyńskiego znalazła 
swój obraz w artykule p. Żogoty, opartym o skrzęt
nie zebrane daty statystyczne. O potrzebie wyższe
go kształcenia dziewcząt polskich na Śląsku celem 
utrzymania ducha narodowego w  rodzinie polskiej, 
napisał p. W . Sierakowski. O znaczenia teatra 
amatorskiego dia odrodzenia narodowego na Śląsku, 
napisał p. St. W archolik.

Wspomnienie o „Jedności", która przez lat 10 
zajmowała się krzewieniem oświaty poza szkolnej 
i połączyła się w końcu z Macierzą napisał p. J  
Kotas. Artykuł o sprawach na Śląska podpisany 
tylko literą X  zdradza pióro wytrawnego znawcy 
stosunków miejscowych. Ostatni wreszcie artykuł 
poświęcony został zjazdowi Schulvereinu, który się 
odbył przed paru tygodniami w Bielsku i Białej. 
Jak zwykle w drugiej części każdego numsru „P rze
wodnika Oświatowego" znajdziemy materypły, do
tyczące bieżących Bpraw T . S. L. Całość numeru 
przedstawia się bardzo zajmająco i świadczy o ogro- 
mnem staraniu redakcyi w dobierania maleryałó w.

—  B. Kotula, Nowoczesna mrtoda nauki rysun
ków w szkole ludowej, Część IH.

Nr U30.

Ćwiczenia teehniazne. 60  tablic, format 0 4 X 2 1  
cm, 4 str tekst. Cieszyn 1009 . Nakładem autora. 
Cena 3 kor.

—  „Moja meriażerya", zbiór szkiców 1 numere- 
ses Sr B t a n d o w s k i e g o ,  została w pierwszym 
nakładzie zupełnie wyczerpaną Księgarnia J-.nt 
Maniscewskiego we Lwowie zarządziła drngl na- 
kłać tej ksiązsl. W ydanie t.o ozdobione aostało wie- 
lokulurową okładką rysunku artysty malarza, p. Ja
rosława Pctraki*. Cena ega. kor. 1-50

■ - Juliusz Verne. „N a około księżycu." Na
kład Gebethnera i W o)ffa . 19u9.

Bardzo chwalebną myśl dosiarozema młodzieży 
polskiej zbiorowego 1 ydawuictwa dzieł jednego 
z najulableńszych 1 naj"bardziej kształcących pisa- 
rzy, jakim Jest Juliusz Verne, doprows Izlła firm« 
j  obethnera i W olffa  już do dziewiątego tomu, w 
którym pomieszczono jedną z najefektowniejszych 
powieści jegc „Podróż na około księżyca" Powieść 
ta ukazała się już dawniej w polskim przekładzie. 
Obecnie w cieloro ją  do zbiorowego wydawnictwa, 
które zualeźć się winno w każdej blblioteoe szkol
nej, jako najbardziej kształcącą i rozwijająca w y
obraźnię i wiedzę czytelników literatura.

(w p)
Biblioteczka uniw ersytetów ludowych",

wydawana przez Księgarnię Gebethnera i W olffa  
w \Var-zawie, w  świeżo wydanym 106 tomiku da
je lwaim i. ;zaym  czytelnikom dawno nledrukewa- 
na „B a jk i" mciszka Morawskiego, a w nascęp- 
nych (10 7 , 108 i 109) wybór poezy j: Mieczysława 
Romanowskiego, Kazimierza Brodzińskiego 1 W in
centego Pola.

Doskonały wybór materyału I przystępna cena 
czyni to pożyteczne wydawniotwu jednem ł  najpo
pularniejszych u nas przedsięwzięć wydawniczych.

—  „Archiw um  polskie". Znany historyk i po 
w ieśclopisan p. W alery Przyborowsk*, zamierza, 
pooząwszj od października r, b, wydawać w Ra 
Jomiu miesięcznik p, t. „Archiwum  Polskie", po 
św ięcory raszej historyi, pamiętnikom, dyaryuszom 
wspomnieniom 1 t, p., dotychczas mewy danym, a 
pocnodzącym głównie z wieku X V H I-go  i z piorw 
Bzej p ołowy X IX -go . Miesięcznik ma też obejmo 
wao dział archeologii 1 etnografii krajowej.

*— Nowe nuty. Zofia D łu ż y ń s k a :M o ja p ie r w -  
sza gwiazda. Utwór fortepianowy w  fc-rmię walca, 
Op. 1. Kraków, Nakład i własność autorki. Cena 
2 kor. Piorwsza ta kompozycya zaleca d ę  zgrubną 
fakturą l lekką wdzięczną melodyą. Zapowiada ona 
nową siłę w  dziedzinie skąpej u nar twórczości 
fortepianowej z zakr«su mnzyki salonowej. Ns ektad 
oe, ozdobnie wykonanej, utworu, z podobizną kom 
pozytorkF, znajdujemy zsnowiedź całej geryl dal
szych utworów fortepianowych i do śpiewu 

M ieczysław W r ó b l e w s k i :  „D w ie M azurki", 
op. 1. Cena 2 Kor. Kraków. A. Piwarski

W aleryan A d a m r k i :  „P am 'ęcl Andrzeja hr.
P otockiego". Folonez. Cena 1 kor,

Jan G a l L  „Jemu, co jak  płomienny słup", kan
tata kn czci Juliusza Słowackiego do słów Stani
sława R ogow skiego Na chór mieszany z tow arzy
szeniem fortepianu dla nżytku szkół średnich. Na
kładem księgarni S. A. Krzyżanowskiego. Kraków. 
1909,

e H u .
(Telegramy „Nowe] Reform y" z dnia 22 lipca.)

M adryt W czoraj wyruszyło stąd k i l k a  
p u ł k ó w  h i s z p a ń s k i c h  d o  M e l i l l i .  —  
Król wygłorił do odjeżdżających żołnierzy p ł c y  
m i e n n ą  p r z e m o w ę ,  wzywając ich do speł
nienia obowiązkn. Artylerya górska otrzymała 
rozkaz przygotowania się do wyjazdu do Me- 
lilli.

W ładce zakazały rozlepi mia plakatów z wia
domościami z terenu walki, ponieważ wywołują 
one zaniepokojenie.

Prasa osądza sytnacyę b a r d z o  p e s y m i -  
s t y c z n  e, przewidując, że w aura ta n ie  pręd
ko się skończy i przyniesie w i e l k i e  s t r a t y .

Kr 61 Edward w Istlk
Londyn, Razem z królem E d w a r d e m  przy 

będzie do I s c h l a  podsekretarz stanu dla sprafł 
zagranicznych; przybędzie tam rówu:eż auStrO- 
węgierski minister spraw zagranicznych ban 
A e i e n t h a l

Dzienniki angielskie witają ten zjazd jako 
o t . aw powrotu dawniejszych, dobrych stosun
ków między Austryą i Angl’’ą.

E>_dapeszl Od towarzystwa lekarzy rumuń
skich w Bukareszcie nadeszła odmowna odpo- 
wiedź na zaproś ;enie do udziału w  międzynaro
dowym kongresie lekarskim, jaki odbędzie się 
obecnie w Budapeszcie. Odmowę tę uzasadnio
no n c i s k i e r o R u m a n ó w  p r z e z  W ę g r ó w ,  
a szczególnie wskazano na zasądzerie przez 
władze węgierskie zony deputowanego rumuń
skiego Yiada na karę więzienia za to, że w in 
dowej szkole rumuńskiej wygłosiła ao dzieci 
mowę patriotyczną, wzywając je  do pielęgno- 
wanm języka ojczystego. Za to została ona ska
zana 1 dopiero cesarz ją  ułaskawił.

F i r n e m r y  w

F*rlin. W  tegorocznych manewiath cesarskich 
w Niemczech wezmą udział trzej arcyksiążęta 
ausrryaccy i szef generalnego sztabu austrra* 
ckiegn H  e t z e n d o r r. Tegorocznym manewrom 
cesarskim w Anstryi i Niemczech przypisują 
zatem ważne znaczenie strategiczne.

Soijr. w Peipsyt
Petersburg. W  willi Stołypina odbyła się 

wczoraj narada, w której wzięli udział: mini
ster spraw zagranicznych I  z w o 1 s k i , jego to- 
werzysz S a z c n o w  i referent dla spraw perv 
skich K l e  hm. Omawiano sprawę umieszczenia 
byłego szacha w Kosyi; me jest wykluczonem,' 
że zamieszka na razie w  Petersburgu.

Następnie odczytano ostatnie wiadomości z Per- 
svi, Według wiadomości z E n s e l i ,  podnusi 
się tam s i l n y  r u c h  p r z e c i w  R o s y i  i 
Wujskom rosyjskim. Ludność nie chce sprzeda* 
wać wojsku rosyjskiemu żywności W sprawie 
tej mus.ał interweniować generalny konsul ro- 
syjsk w Persyi i zagrozić przybyciem nowych 
wojsk rosyjbk.ch,

O i l j n w i e t t i  T a i  c y 1
Konstantynopol. Rada Elnisteryalna zajmo

wała się wczoraj ostatecznem zredagowaniem 
odpowiedzi na notę kreteńską W  odpowiedzi, 
tej oświadcza Porta, że uważa wyrażenie „droirs 
snprómes" za równoznaczne z prawami zwierzch 
metwa i żąda p e r t r s k t a c y j  z m o c a r 
s t w a m i  o p i e k u ń c z e m i ,  c o  do  a u t o n o 
mi i  K r e t y ,  zastrzegając sobie jednak prawa 
zwierzchności, gdyż obecny „status quo“ równa 
się anarchii.

t fo w jr  g a b i n e t  w  G r a e y f .
Ateny. Opinia publiczna i prasa przyjmuje 

n o w y  g a b i n e t  b a r d z o  p r z y c h y l n i e . —  
Dzienniki wyrażają nadzieję, źe 'obecne trudne 
stosunki wewnętrzne i zagraniczne doznają ra
dykalnej zmiany w porównaniu z kursem poli
tyki poprzedniego gabinetu. ~

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

I! 1 tlili.
(Telegram y „Nowej Reformy" z dn 22 lipca).

Paryż. Prezydent Fallieres postanowił powie
rzyć p. B o u r g e o i s  misyę utworzenia gabi
netu. Bonrgeois będzie dzisiaj powołauy do pa
łacu Elizejskiego. Na wypadek gdyby Buurgeois 
odrzucił misyę utworzenia gaainetu, zawsze je 
szcze na pierwszym planie stoi kandydatura 
B i i a n d a  na prezydenta ministrów.

A n s t r y ?  w o b e s  C lt łz a e n c d a n .
Wiedeń. Prasa przypomina usług, wyrządzone 

Austryi przez Francyę w czasie przesilenia 
aneksyjnego, mimo przynależności Francyi dc 
trójporozumienia. Zachowanie się Fraucyi w 
owym czasie było dziełem wyłącznie Clemen
ceau^ i  Pichona.

W ł a i e a l ®  w  S i s ^ c s s a l i .
Berlin. Prasa tutejsza wyraża u b o l e w a n i e  

z powodu ustąp.enia C l e m e n c e a u ’a i przy
pomina jego działalność w interesie utrzymania 
pokoju w czasie ostatniego przesilenia bałkań
skiego. Dzienniki występują zarazem p r z e c i w  
D e l c a s s ó m n ,  który prowadził zagianiczną 
politykę prowokacyjną.

i
(uiiiiteGici Mmf

z dnia 2 2  lipca.

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły w  tym  dziada n ia  poch odzą  od 

redakcyi).

iA .yg-CT* ■"* y *  —"'"

Łagodnie rozwadniający środek domowy dla wszy: tklch, 
którzy doznają dolegliwości w trawieniu i  innych skut
ków biedzącego trybu życia. R^deiku 2 K. Gl- wn" Wj 
sjłka przez aptekarza A. VQLLA, c i k. nadwornego < 

stawoę, Wiedeń, I., Tuchlauben 9. <
W  aptekach ns prowmcyi i idać przetworu KiOLLA.

Kupujcie!! Pocztówki artystyczne wjdawn.ctwa

„ W i s ł a "  3943
w Krakowie. Reprouukcye obrazów polskich ma
larzy, po 14 halerzy. —  W yrób polsk i k ra jow y .

U obr̂ sio Pdlakdw.
Wiedeń. „Die Zeit“ odpiera artykuł „Koln. 

Ztg.“ , zwrócony przeciw p o l s k i e j  p o l i t y c e  
w A u s t r y i ,  ponieważ zagraża ona także 
Niemcom, szczególnie na Śląsku pruskim.

„Zeit", odpierając to wmięszanie się w spra
wy austryackie, wywodzi że m- byłoby wska- 
zanem zmieniać w Austryi politykę wobec Po
laków, ponieważ, jak się okazało leży ona w 
interesie państwa, a także w interesie Kieni- 
ców.

Właśnie ostatnie zajścia parlamentarne były 
dowodem, że Polacy są jedyną przeszkodą do 
utworzenia silnego sojuszu słowiańskiego v,r par
lamencie Wprawdzie Polacy nadużywają auto
nomii, zwłaszcza przeciw Rusinom, mimo to i od 
czrsu jej wprowadzenia, Polacy są najsilniejszą 
podporą rządu austryackiego.

Dr M e t z  m u
przeniósł kanceiaryę adwokacką na ul. Refor 

m ack ą I. 3 , I r- 4 5 4 6

od 1 wrzsśma.
Antoni Rybarski,

właściciel zakłada dentystycznego w Jaśle.
4 6 60  2-2

Wiedeń. 21 lipca (Giełda nołudn! iwa.)
Marki 17'35. Renta majowa i)b'</5. ents koron owa 

w -gierka Akaye anstr. aakl. kred. 63S1— . Akcji
we* taW. u-ed. 751' - .  Akcje Angirbankn 299 50. Akcja 
U"’ onbanka 5i0'50. Akcve Bankrereinu 527-- ; oive 1 śni
dertanaa 4.51*— . Akcje kole; państw-wrłb 723 25. Lom- 
Lardi 109-25. Akcye „bryKl broni 6(*G‘ —, Ak-rje t j  - 
ni owe Alpiuj 650-—. Rima M uran, 1 584'—. A k 
c je  praskiego Tow. ieiainego 2607"—, Losj turecki# 
1&31—. Rcbie 253-50 

Usposobienie: spokojne,
Berlin, 21 lipc:.. (Giełda poranna.)
Akcja kredysowe 000 59, Tow Ij-skontowe 167* • 
Upocobienie: spokojne.

Giełda zbożowa.

BMapeszt, 21 iipca., ^Ys-94; żyto
do 13-69; paiemca na kwitc ^  nfk ,  j
na p idziernlL wad do f*?ż dc T-T3; k«-
7-56 7*67; j-g i kokurjdza n ‘ m aj
f “jru ^ aoj“ c-88Pd< V  i9; I* .pak na sierpień od 14 25 do
14-35. Wszystko aa iA tg.

Oferty irierne, ch*C kupna marna, usposobienie sła
be. pięknie.

l i i i i J i M i
pamiętajmy

0 t a r z ę s t s i e  „Szitoly lafio^ei':

i
omplslue wyprawy dla położnic 

EgscjElue pasy brzuszne 
KygSsisiGEhia paski dla Pań. 

Ekspedycya kobieca.

Taniej niż 
wszędzie 

poleca
i M a t l  a p L

K K A & O  * 1 .  i k u f j a  N y f  1 3 ,

Zsk̂ i2Tsńia Lr cm/ do usunięcia piegów 
i opalenizny.

środki na porost włosów 
i do wytępienia łupieżu.

Wysyłki na pro- 
wmcyę odwrotną 
pocztą 2-wa razy 

d z i e n n i ^  -



4 N r. 5 3 0 . N O W A  R E F O R M A , Czwartek 22 Lipca 1909.

E ilfV ?n J  III a n D ii  zM n y matem- ł fi*yk> 
r ilU Z iU I .V  r u n u  rutyn 'wany guwerner-, 
biegły w języku polskim, ru=kim niemieckim 
przyjmie lekoyę w miejscu lub na pr mincyi. 
Zgłuszenia pod Ł  t . ,  Uniwersytet, Kraków, 
du 1 sierpnia. 4706 1 3

F a n a a
‘ze znajomością języka polskiego nie
mieckiego w  słowie i piśmie, pisząca 
biegle na maszynie, samodzielna kore
spondentka, potrzebna do biura wię
kszego przedsiębiorstwa. Oferty uprasza 
się nadsyłać pod „Fach pocztowy Nr 67“ , 
Kraków. 4703 l  3

Dorożki automobilowe.
Ersanza, Dalsze zamówienia: Karmeli
cka 37, Choiński. 4705 1 3

■'# spriedar.fi
a o n  w Jaśle pi-zy rampie kolejowej, 
murowany, blachą kryty. 7 ubikacyj, 
zabudowania gospodarcze, studnia i ogród 
warzywny ćwierć morgowy Bliższa wia
domość w składowni tytoniu w Pilźnie.

4700 i  4

Apteka Karpińskiego
w Rzeszowie, 

poszukuje a s y s t e n t a  lub p r a k t y 
k a n t a . 4701 1 3

Huad MrM% pianin l Harmoniom,
poleca 121 162 o

nujiepzs i m e n t a  
firn Krajoatyefi.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
seudorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz
niejsze krzesła do fortepianów.

Zaraz do sprzedania
restauracja i handel towarów korzennych; oby
dwa interesy dobrze idące. Wiadomość: handel 
p. Gąsłowskiego, Zwierzyniecka 7, Kraków. 

4661 2 5

Lliul !1
z duższą praktyką zawodową w pierwszorzę
dnych firmach krajowych, doskonały korespon 
dent niemiecki i biegły pisarz maszynowy po- 
zuknje odp. posady. Zgłrsz. pod „M . K. r .l 

7*4.“  poste restante 3 r a k o w , za okazaniem 
kwita inseratowego. 4708 1 3

Realność
w Borzęcinie, 6 kim, nd stacyi kolej. 
Biadolmy, w bardzo dobrym stanie, bu
dynek nadający się dla przemysłowca 
i piekarza, składająca się na parterze 
z piekarni, sklepu i 2 pokoi, na pię
terku 6 ubikacyj, lokalu na sklep i 
skład, jest z wolnej ręki do sprzeda
nia. Wiadomość bliższa u właściciela 
Szczepana Stożka w Górnej Wsi, p. 
Myślenice. 4694 i  3

Hotel
do wydzierżawienia w Limanowej, obok 
dworca kolei. Zgłoszenia przyjmuje Za
rząd dóbr Limanowa. 4660 2 4

P o m o c n i k  I w m l l o w y
D ufetow iec, znajdzie pomieszczenie od 1 sier
pnia l»Ob w handlu Zawiiiński & Król, Kra
ków, Karmelicka 4 — Oferty nienwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 4657 3 4

wielkie, wyborne, codzień
, , „  m, świeżo rwane, wysyła w

5 kg. koszykach franko za zaliczka K 450 
L, PRINZ, ly  dom eksportowy, Zaleszczyki. 

4699 1 3

W i n o g r o n a
wyborne, najszlachetniejszy gaTunek, 
5 kg. 4 K, morele, brzoskwinie, apry- 
kozy, najlepsze, bardzo piękne, 21/* K, 
soczyste gruszki, jabłka na strudle i sto
łowe 2 K  —  wysyła J. Muller, właści
ciel winmcv w Kislcunhalas, Węgry.

4698 1 10

owizyjnogo na Galicyę i Bukowinę, którv 
ile objeżdża kraj, przyjmie zasobna fabryka 
czotek i wyrobów galanteryjnych. Tylko męż- 
yżni, którzy mają st-sanci z najlepszymi od- 
ircami, zechcą przesyła i dujuauue zgłoszenia 
az z poleceniami pod Q. T. 300 . postlagernd 
ien, I., Minoritenpl. 4702

Z a k ł a d  l e c z n i c z y

P r i e s s n l t z j a l
la Modling toei Wleń

założony w r. 1850, urządzony z nowo
czesnym 1 mfortem w najpiękniojszem 
położenia JMenei W eld , tylko V2 godz. 
koleją od Wiednia oddalony, nastręcza 
dla wszelkich chorób wewnętrznych, ner
wowych, dła potrzebujących wytchnienia 
i  ortabionych d lepsze pielęgnowania i 
zrakomite wyniki. S n cso b y  le cz e n ia : 
leczenie zunną woda, elektryczne, kąpiele 
powietrzne i słoneczne, odżywiania, wzie- 
wania. wedle Dra BulPuga, psychoterapia, 
kąpiole tlenowe, mięsienia, leczenia -.a 

pomocą radium. Projpek*a darmi 
Naczelny lekarz: Dr. J ó z e f  Weis/f.

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A  K 0N F E K C Y 1 D A M S K I C H
L E O N A  G R A B O W S K IE G OI *

w Krakowie, plac Maryacki I. 9 , róg Rynku głównego. —  Telefon Nr. G9fl

(Właściciel firmy: GABRYEL GRABOWSKI)
poleca:

S u k n ie  francuskie, K o s ty u m y  angielskie, Ż a k ie ty , B lu zk a ,
H a lk i ,  S p e r tn ice , Kostyumy płócienne i Boa, Materyały,

Jedwabie i konfekcyę żałobną.

  W ł a s n a  p r a c o w n i a .  : -
Wykończenie zamówionych sukien s z y b k i e  i a r t y s t y c z n e ,  

według żurnałi angielskich i francuskich.

Z A E 9 P A N Ł
Nowo otwarty, z komfortem urządzony

HOTEL CENTH.-iNY
4137 7 16 Ceny mierne, obsługa strzętna

3«57 12 2U

do praktyki w cukierni A d?*  t n ą  
P i a y e c k ń e g o ,  K r a k d n ,  u l i c a  
D ł u g a  l O .  4640 4 o

Gtilln ®  Ckabótice.
Blisko dworca kolejowego jest duża 
willa murowana na wysokim parterze, 
o 13 ubikacyach, wraz z ćużym ogro
dem z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższej informacyi udziela L .  Brożek, 
Kraków, Rynek 44, III p., lub Józef 
Uriś w Trzebini. 4425 5 6

, l g i  przewyborne, na wety 
■ v * v  i do smażenia, co dzień 

świeże wprost z drzeo a. 5 kg. 3 K, 
wj syła L .  A l t n e u ,  K e c s k e m ć t ,  
W ęgry. 4o65 14 15

iN a j-h tynn iG isza-m arka • 
JanaHoffafaDryka • kakao ■ 
i czeóoleiy Wiedeń-Stadlau

Do biura fabrycznego potrzebna

panna
pisząca na maszynie narazo biegle i 
ortograficznie, zarówno po polsku, jak  
do niemiecku.

Oferty własnoręcznie pisane, z odj L- 
sami świadectw pod F. N S. przyjmuje 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń, 
Kraków, Sławkowska 2. 4611 3 3

i r

¥ / R O B  S W O J S K I

,SZJIYi“ 
„SZUST „Si’UBI“

J e d y n i e  n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś: o d t K  
d o  k o n s e r w o w a n i a  w ł o s ó w .

Usuwa łupież, parple, wzmacnia porost, zapo
biega wypadaniu i siwieniu.

P a k i e t  2 5  h a l e r z y .
Do nabycia w drogneryach: Air. Linsa, ul. 
Sławkowska i we filii, ul. Lubicz, F. Zopotha 
i Ski, A. Pathuckiego, Air. J. Hanaka i Ski, 
Z Komorowskiego, ul. Floryańska i u firmy 

Reim & Ska.
L i c z n e  u z n a n ia  ta  z n a k o m i t e  d z i a 

ł a n i e .  3867 17 30

k a s a  Z a l i c z k o w a  1 O s z c z ę -  
d a c ś c l  w  R a d d k u  n .  S .  roz
pisuje

K o n k u r s
na posadę k a s y e r a  i na posadę 
m a o ł p n l a j t a  -  k a a c e ł l s t y  z ter
minem obsadzenia w sierpniu.

Bliższych szczegółów udzieli 
reflektantom Dyrekeya. 4648 3 4

R I 6 0
n a n a g n i o t k i ,
Niezawodna pasta, usuwająca po jeJno- 
razowem przyłożeniu n a  4  d n i. najza- 
starzalsze nagniotki bez boleści. W ra
zie nie odniesienia skutku, płacę 10 K. 
Pudełko za 1 K wystarcza do usunięcia 
8 nagniotów. —  Na prowincyę wysyłam 
za zaliczką pudełko 1 K 60 h, 2 pu

dełka 2 K 60 h. —  Do nabycia n

M .  Z F E G E L R T  A N A
K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  1 .

Przed naśladownictwem ostrzega się. 4552 410

Teatr Rozm aitości u) Pnrlm M o s K i m .
Cluu najcelniejszych światów. atraKcyi wyneini program o i! 1 lipca 1989.
Wenecyamp E r n e s t o  B e i i in i ,  będący ogólnym podziwem Świata naukowego jako 
telepatyczna zagadka wszystkich mipst stołecznych. Następnio niezrównani w sztuce 
plastycznej aak . rzrźDy i bronzie „ Ż y w i  5  J t y m u ie  s “ .  Dalej ł t o n s d o r l f ,  
kwartet śpiewacki. T h e  fouJ* D u r c h a n * * ,  nowości na instrumentach muzycznych. 
Znany wiedeńską komik J ó z e f  S t e i d l c r  C a a r l e s  P a u ly ,  imitator, Duet 
Clii r e n c e  i  IH>ua B e r m o r y ,  złożą się na całość spędzenia przyjemnie wieczoru 
i zadokumentują staranie za ukazywane liczne poparcie P. T. Publiczności.
2761 77 0 Z głębokiem uszanowaniem J a n  M r o ż y ń s h i .

Zakopane WH Y G EA ,V Krupówki 78
(w  ogrodzie z rozległym widokiem na góry)

P e n s y o a n l  O M z n  -  Z a k ła d  M n  i  m h z r
Kuchnia doskonała. Przy specjalnych cierpieniach dyetetyczna. Ogromne we
randy do kuracyi klimatycznej. Zabiegi wodolecznicze. Masaże. W anny ciepłe 
i gazowe. Pokój z całem utrzymaniem 6 do 12 kor. dziennie. Przez maj i czer
wiec o 25°/# taniej. 4571 6 1 0  W łaścicielka M. Turzyma.

Główna wygrana (IGO.OPO Ł can k ó iv  złotem z ciągnienia H u sów  t u r e c k i c h ,
które się odbyło 1 grudnia 1908, przypadła pewnemu porucznikowi w Gracu.

L o s  t a r e c k l  -
Ciągnienie już 31-po iipca 1909 r.

6  ciągnień na rok 6  
g ł ó w n a  w y g r a n a  na przemian

600.000I r  a n i * 300.999
zlotem bez potrącenia.

Najmniejsza wy gTana 240 franków.
Los gotówką około 193 K lub na

j 38  rat miesięcznych p o  6 bor. **j

m r

Kor. 450.000
ogólna główna wygrana w 

1 3  ciągnieniach na rok 1 3
Najbliższe ciągnienie już dnia

2  s i e r - p s i i a  1 Ć 0 9 .
W łoski los czerw . k r zyza 
węg. los, czerw , krzyża  
los B azy lika
serbski państw, los tytoniow y  
i >s jó s7lv (Dobrego serce).
Wszystkie losy razem w ilości 5 gotówką 

około 152 K lub na

38 rat miesięcznych po 4-50 kov. j 
każdy los musi być wyciągnięty.

5 —ya »ie  losy razem v ilości 6 tylko na 39 rat miesięcznych po 10 K.
Natychmiastowe wyłączne prawo gry ,uż po złożeniu pierwszej raty na prawne potwier

dzenie knpna. -  Zumówienit? przekazem pocztowym. 4681 1 5

W i e d e n ś M  d o m  E o k e r i  B e l t l e r
Viedeń l.V., Hanptstrasss 20E. i” Tylko Panlanerhof.

częściowe spłaty
Z a p ew n ia m y , ż e  k a żd y  sw ó j p r z e d m io t  w yk on an iu  n ie o d p o 
w ia d a jący  p r z y jm u je m y  n a p o w ró t  b e z  tru d n o śc i. N a  ży cze n ie  
s z c z e g ó ło w e  o fer ty  i fa ch o w e  rady . Ba g a fo  ilu strow a n y  katalog  

ciem ni zadarm o op ła con y .

B I A L F R E U N D

W ie d e ń , V I /2 a  M c r is h L J e r s tr a s s e  9 5
2640 14 0

Lecznicze

sordynKi
dla

2972 29 34

O

.  " P 8
<• ^  Spe^yalne Eecserie

4 O  <̂ V w odą karlsbadzką.
► Najlepsza oliwa. W ybierane rybki.

 ̂ I  Bezwarunkowo bez żadnej przyprawy

^  Mb' Pierwszorzędny środek leczniczy. 
,  1 2  piibzete k o r .  1 9 * 2 0  opłat, za zaliczką.

F a b r y k a  wHMCw i M i n h r  I  t a .  T r y e s i.
^  Cenniki na żądanie za darmo. — Setki podziękowań. — Dostać można 

^  wszędzie. — Główne zastępstwo na K r a k ó w :  E d w a r d  S c h m a l .

|  SzirfoHy, s w i - ju ś ł ,
7, fabryki Benedykta Schrolla Syna.

- - Z e firy  a n g ie lsk ie , batysty  hc (Q łt .«e  - -
na bluzki suknie 206i ie o

poleca w wielkim wyborze

jV S ary? -  ? y n e l (  l

Starszy pcitiocniK Aospodmtzs
kawaler z Kilkuletnią praktyką gospodarczą, 
poszukuje posady. Skromne wymagania. Słro- 
I ZKOWSki, Kraków, Sławkowska 9. 4595 3 3

Zdolny, starszy

potrzebny zaraz na dobrą stałą posadę 
do Barn Amerykańskiego w Krakowie, 
ul. Szewska 2. 4622 3 3

O s t r z e g a m ,
że żadnych dinerów zaciągniętych przez 
mego syna Piotra Prażmowskiego z Mo
giły, nie będę płacił pod żadDym wa- 
runidem,
46i7 3 3 Piotr Prażmowski, ojciec.

Do ś l m i
Braci Pogorzelskich, potrzeba kilku chłopców 
do praktyki. W . Blichowa 14, Kraków.

4535 5 5

Poszukuję od wakacyj
umieszczenia w Krakowie dla 2 panie
nek i 2 chłoDCÓw z wiktem i mieszka
niem. Osobny pokój pożądany. Zgłosze
nia. Karlsbad, Ilaus Kaiser Wilhelm 

Nr 1 4636 3 3

(0 M o p n
do sprzedania lub zamiany na kamienicę 2 
wille przy ulicy Chałubińskiego z dużemi par
celami zalesioiiemi, z których jedna łączy 2 
ulice, nadiu 2 domy czynszowe przy ulicy Kru
pówki i kilka parcel budowlanych Cena i wa
runki ze względów familijnych nader przystę
pne. — Wiadomość: Dr Józef Wiesehrann. Za
kopane. 4440 7 15

Zamierzam wynająć, względnie kupić

najmniej o 4 pokojach. —  Zgłoszenia 
szczegółowe upraszam nadsyłać pod 
fi. A. 512 poste rest. Kraków. 4704 2 3

P e n s y o n n t  p .  M a r y l  B - z e s k k ]
HM.tska 6, p »ter

na czas krótszy lub dłuższy, z utrzymaniem 
lub bez. 4667 2 3

P G S z M  SPÓ lfillK
z kapitałem Ha urządzenia drukarni w jednym 
z miast w Europie. Adres: K. Kobut posta 
restante Kraków. 4659 2 3

Ze zbioru sprzedaję 4652 2 2

rzaUbie nurKI
po cenach niskich. K. LAJER, Dunajewskiego 
1. 6, podw , I p., codziennie od 7—9 wieczór

1GI7UI Bina^enia i na marmo- 
iC HlbljUU/f, lade, codzie nie świeżo 

rwane, 5 kg. kusz franko za zaliczką tylko 
4 K 75 h Dom eksportowy w Zaleszczykach I. 

4653 2 4

M a s ł o
naturalne, co dzień świeże, wysyła w 5-cio ki
lowych paczkach franko do każdej stacyi po
cztowej za pobraniem po cenie 9 K 60 h. 
«i,»n  B a r n a ś ,  S z e p c s ó f a f u ,  Węgry. 

4514 9 20

u r n y
wózek r.a kuca z budą płócienną, półkryte po
wozy, wózki, karetki itp. do sprzedania. Kra
ków, ówierzj niecka 35 (wchód cd walów). 

4410 6 8

B ©  F © I e 2 f  !
Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 

kupujcie Banio pudru pruskiego, bo go zastę
puje w zupełności polski

P u d e r  t ł u s t y  , < K i i n n z a “
a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczne- 
mi, żo daje zarobek polskim robotnicom, zatru
dnionym we fabryce chemiczno-kosmetycznej 

Mimoza11 w Podgórzu.
Nadto 5%  od czystego zysku przeznacza się 

na dochód Kuła Pań Tow, Szkoły Ludowej 
w Krakowie.

Z n  7 5  h a l .  dostanie pudełko pudru (wiel
kości pudru Leichnera za 1 kor.) w każdym 
składzie perfum i kosmetyków.

W  Krakowie sprzedaje oprócz innych firma 
Reim i Spółka. 2787 26 0

L o k o m o M l u  z  m ł o u m i l u
firmy angielskiej Glay ton & Shuttlew0rth, 
używana, lecz w bardzo dobiym stanie, 
znakomicie frnkcyonująca, z  powodu 
wydzierżawienia majątku tanio do sprze
dania. —  Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności Dyrektor Mleczarni Łu- 
czauowickiej, Kraków, ul Podwale 6,

4635 4 o

wraz z oSIcyną, f  ebrze się r_ 5- 
fiiląca, jest do sprzedania. — 
Pośrednietwo wykluezono. — 
Zgłoszenia przyjmuje: Helena 
Heller, Kraków, ulica Łazienna 
r  9, parter. 4542 2 3

Snialet * Słonina
Pierwszorzędny budapeszteński dom eksportowy 
szuka poważnych zastępców w tych artykułach 
bez składów konsygnacyjnych. Zgłoszenia pod 
znakiem „S e r id s “  Jo taspedycyi ogłoszeń 
Rudolf Mosce w Budapeszcie, Nadorutca 11 

4604 2 2

i rJ S i l ® i i !  * i e
czereśnie, morele, brzoskwinio włoskie, ananasy 
świeże, jabłka, porzeczki, truskawki, kalafiory, 
również wszelkie owoce, jarzyny, wysyła co
dziennie świeże po cenach najtańszycn Owo
carnia Krajowa 1 łotra Bereźnickiego, Lwów, 
Pańska l i ,  4196 12 15

[. wlsdsńsKi KonEesyoiiowan? zakłai 
mim i mm

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy
borze bardzo piękno, od zamożnych osób pocho
dzące landa, półkryte jedno i dwukonna kuczar- 
faetony wuzelkiego rodzaju, lokkie kabryolely, 
browno i t. d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komir Kjroi Fischer Wiedeń, II, Pratetitraso 
76, Hotol Nordbahn. Tel. 20107. 111 90 0

E M  I W
z dobrej rodziny, wykształcona i z posagiem 
wyszłaby za mąż za 30 lat liczącego artys.ę 
fotografa, miłej powierzchowności, który zamie
rza otworzyć własny interes? Egł--.zenia z do
łączeniem fotografi. ,,rzyjm ujo Administracya 
„N. Reformy" pod 4589. 4589 3 3

Wdowiec
w sile wieku, handlowiec, mający 60.000 Iv, 
pragnie ożenić się stosownie, z panną lub wdo
wą. Posag wymagany. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „N. Retormy" pod „Handlowiec'. 

4627 2 2

M o r e l e  l u l e s z c z y i i t i e
znane za najlepsze, kosz 5 kg. za kor. 3'50 
wysyła codziennie świeże Owocarnia Krajowa, 
Lwów, Pańska 11, Piotr Bereźnicki. 4642 4 10

A u s t r i a c k i e

Twzijsi&K) M e c t e i i
operujące od roku 1881, poszukuje ku
ku zdolnych i pilnych u r z ę d o ib ć w  
dla akwizyeyi i organizacyi.

Kompetentom. którzy wykazać mogą 
nienaganną i wydatną czynność dotych
czasową, oferuje się znakomite warunki 
i stałą posadę.

Szczegółowe oferty z podaniem wieku 
i życiorysu pod znakiem „ A k w iz y c y a  
i  O- ga asisa cy a “  poste restante L w ów , 
za kwitem inseratowym. 4543 2 2

może środkiem przezomnie samą wypróbowa
nym osiągnąć w krótkim czasie p e łn y , ję d rn y  
b iust. Mój wynalazek jest rzetelnym, nieszko
dliwym, napewno działającym środkiem, za któ
ry daję zupełne poręczenie. Polecenia pań z wy
sokich sier, tudzież artystek. Zwracam uwagę, 
że ty lk o  ja  znam tajemnicę, a wszelkie inno 
środki są lichemi naśladownictwami. Przesyłka 
pod największą dyskrecyą. Do zapytań dulą- 
czyć markę za 20 hal na odpowiedź. T orą - 

c; en le  n a  p iśm ie .
Z o ila  llle k , O łom u n iec  2 (Morawa).

4556 :

w każdej wysokości dla każdego na 4 dc 6°/0 
na skrypt dłużny z poręczycielami lub U cz 
y o r ę c z y c i e U ,  spłacalne ratami miesięcznemi 
w ciągu 1— 10 lot, P o ż y c z k i  n a  r e a l n o 
ś c i  do 3 l/s°/0 na 30—60 lat, w  najwyższych 
kwotach. W iększe transakcje finansowo. Spie
sznie i dyfkretm e załat,vi« A t im in is t r a -  
l l o n  d e s  B i i r s c n  C o u  *le** B u d a p e s t ,  

VIII., Josefsring 33.
Pożądana marka na odpowiedź i korespon

dencja niemiecka. 4334 6 10

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S .  D Z B A Ń S K 1  
przez c. k. Bząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII., Linuengasse 2. (Telefon 5662).

31 58 0

C i e n i e n i e ,  1  ^ i R r p ł t i a  I B U t
losów tureckich; eo drogi m iesiąc losowanie. Główne wygrano rocznie

wynoszą

Z P l D S
Powyższe losy poleca w ratach miesięcznych po 6, 7 lub 8 koron, oraz różne 

inne grupy losów, jak najkorzystniej

kłantor wihsiktny Karola Ootlilubei
S r a h d w , R vn olr g łó w n y  17,

jako wyłączne zastępstwo
Wecb&clstiźbeu Actien Gesellschaft „Morcui " , filia w Dreźnie.

Wyłączne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty. 
Bezwarunkowi, łaniej niż wszędzie. 4687 1 3

Z Drukami Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. łtaadca drukarni L. IC Górski


